
H r  1 9 2 . We Lwowie, Niedziela dnia 19. Lipca 1891. R o k  X X X .
Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach

d la  Lw ow a o godi. 3. p o p o łu d n iu , 
d la  p row incji o godz. 8. w ieczorem .

W dnie  św iąteczne zaś dla L w o w a o godzinie 
12 w po łudn ie , dla p row incji o 5 w ieezorem .

W niedziele nie wychodzi.
P rz e d p ła ta  wynosi 

z p rz e sy łk ą  pocztow ą 
m iesięczn ie  z ł .  i ' —  k w a rta ln ie  z ł .  G-— 

Za g ran icą  k w a rta ln ie  z ł r .  7-50.
W  miejscu z dostawą do domu 

m iesięcznie 1 z ł .  60 e t. k w a rta ln ie  4 z ł . 50 c t.

P rz e d p ła tę  1 og łoszen ia  p rzy jm u ją :
We L W O W IE : Administracja „Gazety Narodowej", ul. 
Łyczakowska 1.3, tudzież „Biuro Dzienników" uL Ka­

rola Ludwika 1. 9.
„  O g ło szen ia  p rzy jm u ją :
W P A R Y 2 U : A. Adam (Ciborowski), rne de Saints- 
Peres 81. — We L IE D N IU : Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), W alfisehgasse 10 ; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2 ; A. Oppelik, Stubenbastei 2. — W HAM­
BURGU: A. Steiner. -  w FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & ' Vogler i G. L . Daube & Oomp. — 

W W ARSZAW IE : Reiehman <fc Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ : O głoszenia zw yezajne za 

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — Re­
klam y i N adesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ct.

B iu ra  R edakcji i A d m in is tra e ji: ul. Łyczakow­
ska 3, Telefon 104..

Przegląd polityczny.
Lwów d. 18. lipca.

Ostatniemi dniami nastąpiły w R o s j i  
z m i a n y  w o b s a d z e n i u  n a j w a ż n i e j ­
s z y c h  p o s a d  w o j s k o w y c h .  Dowódcą 7. 
korpusu zamianowany został jenerał Janowski, 
co wywołało we Francji wielkie zdziwienie, gdyż 
nie przypuszczano nigdy, aby jenerałowi temu 
powierzono kiedykolwiek tak ważne zadanie. J a ­
nowski największą częśó swej służby przepędził 
w kancelarji jeneralnego sztabu; brał w praw dfe 
czynny udział w wojnie krymskiej, w powstaniu 
r. 1863 i w wojnie tureckiej, ale nigdzie się nie 
odznaczył. Nie posiada nawet większych orde­
rów, co w Rosji jest rzeczą dziwną. W ostatnich 
latach był intendentem kaukazkiego korpusu i 
powszechuie sądzono, że na tem jego karjera 
skończona. Janowski liczy już lat 63. Dalsze 
zmiany mają miejsce w Warszawie i Modli­
nie. Do Warszawy na komendanta przychodzi 
jenerał Komarow, dotychczasowy komendant Mo­
dlina, czerwony pauslawista, a wróg Niem­
ców. Jest to dzielny oficer, śmiały i roztropny 
w boju, czego już dał dowody i zaszczycony jest 
najwyżspemi odznakami wojskowemi. Zadaniem 
jego’ jest doskonalsze obwarowanie Warszawy. 
Na jego miejscy w Modlinie zamianowany zo­
stał jenerał Czajkowski, atóry się odznaczył 
w wyprawie przeciw hinom i ^  wojnie ture­
ckiej. Ma on być najlepszym znawcą terenu wo­
jennego nad Wisłą, gdzie pracował nad rozmai- 
temi fortami i budowami wojskowemi.

Przy sposobności ś w i ę t a  n a r o d o w e g o ,  
które Francuzi 14. lipca obchodzili, przypomi­
nają niektóre paryskie dzienniki, że obecna rzecz­
pospolita w dniu 4. września rozpocznie dwudzie­
sty pierwszy rok swego istoienia. Fakt ten za­
sługuje na tem większą uwagę, że obecny rząd 
po rozbiciu monarchiczno-reakcyjnego sprzysię- 
żenia Boulangera, jest silnym tak, że nawet kle- 
rykali poddają się jego formom. Podczas gdy 
ostatnia monarchia sprowadziła na kraj nie­
szczęsne wojny a spokój domowy tylko ostremi 
represaliami utrzymywać mogła, rząd republikań­
ski nietylko utrzymuje pokój na zewnątrz, ale 
i wewnątrz kraju podniósł dobrobyt i porządek. 
Upokorzona za cesarstwa Francja podniosła się 
napowrót i znów zajmuje należne jej miejsce 
wśród państw europejskich.

Z Paryża piszą do Koln. Ztg. „ S k w a p l i ­
wy a chęć zawarcia f o r m a l n e g o  p r z y m i e ­
r z a  z R o s j ą  spowodowała niedawno Gaulois 
do, ofiarowania Rosi', jako ceny za braterstwo, 
europejskiej Tnrcji i Konstantynopola. W praw­
dzie potrzeba mieć pewne względy dla sułtana i 
nie wyrzucać go poprostu z Europy, wypadnie 
raczej zaproponować mu dobrowolne ustąpienie i 
oddać tytułem odszkodowania pewne obszary 
w Afryce. Precz pójść jednak musi, bo to będzie 
zadaniem francusko-rosyjskiego przymierza. 0 - 
świadczenie to Gaulois o tyle ma realną podsta­
wę, że Rosja, gdyby zawarła z Francją przymie­
rze, bezwątpienia zażąda pewnych ustępstw na 
wschodzie. Na tyle naiwną nie będzie, aby daC 
się użyć jako narzędzie do francuskich planów 
zemsty, nie zarobiwszy nic przy tem... W tym 
względzie Gaulois jest o wiele logiczniejszym 
aniżeli Soleil, który również gorąco przemawia 
za tem przymierzem, ale Tnrcji nie chce poświę­
cić. Sądzi on, że byłoby naruszeniem praw, czy­
nem nie moralnym i wielką nieroztropnością, 
gdyż popchnęłoby Turcję w ramiona trójprzy- 
mierza. Dla Eosji byłoby to niespodzianką gdy­
by Francuzi zechcieli robić jej na wschodzie 
trudności, bo przecież przymierze jej z Francją 
nastąpićby mogło tylko kosztem Turcji. Ale 
z Francuzami można się potargować i przestaną 
mówić o pogwałceniu praw i czynie niemoraluym 
tem łatwiej, że inaczej swoich mściwych planów 
przeprowadzić nie będą mogli".

Ferje parlamentarne.
Lwów d. 18. lipca.

Z całkiem odmiennem uczuciem i nadzie­
jam i powracają obecnie po przeszło trzymiesię­
cznej sesji członkowie poszczególnych stronnictw 
parlam entarnych de swych krajów i wyborców, 
niż w ciągu ostatnich la t dwunastu byli przy­
wykli. Ministerstwo wprawdzie pozostało to samo, 
ale ubył zeń wybitny członek, który wlewał w 
nie innego ducha i nadawał często stanowczy 
kierunek; pozostali wprawdzie jeszcze niektórzy

wyznawcy dawnego kierunku, wzdychający w ci­
chości do minionego okresu parlamentarnego, 
ale głos swój dostrajać muszą do ogólnego chóru, 
dopóki w ogóle głos ich nie okaże się zbyte­
cznym. W układzie stronnictw parlamentu jedno 
tylko Koło polskie pozostało na dawniejszym 
gruncie i utrzymało swój stosunek do rządu, 
mimo że właśnie upadek członka rządu pocho­
dzącego z łóna tśgo "stronnictwa nowy system 
zainaugurował.

W stpsurilńi do rządu i innych stronnictw 
zyskało Koło nawet stanowisko silniejsze i wię­
cej dominujące niż dawniej, bo pozostało nie­
tylko jednym z głównych składników większości, 
ale przyjęło na się częśó _ zadań i obowiązków 
samego rządu, podejmując się pośredniczenia mię­
dzy stronnictwami i spełń ając zadanie to do­
tychczas szczęśliwie. Nie ulega bowiem wątpli­
wości, że lojalne i warunkowo przyjazne stano­
wisko zajęte wobec rządu przez sziachtę czeską 
i większość klubu Hohenwartha, wraz z czcigo­
dnym jego prezesem mającym słuszny żal do hr. 
Taaffego, zawdzięczyć winno ministerstwo wyłą­
cznie staraniom Koła polskiego, a nadewszystko 
tej okoliczności, że Koło nie chciało się wiązać 
formalnym sojuszem z lewicą niemiecką, aby Die 
zrazić swych dawnych sprzymierzeńców i nie 
podsycać niesłusznych podejrzeń przez pansla- 
wistów i skrajnych przeciw niemu rozsiewanych.

Mniej pocieszającym jest obraz wewnętrznej 
mocy i spójni Koła polskiego, o czem już kilka­
krotnie pisaliśmy i do czego na razie powracać 
nie chcemy. Pod tym względem niektórzy posło­
wie pozostawili smutną kartę w kronice żywota 
Koła, a karty tej nie zatrą ani osobiste napaści 
i insynuacje, ani nawet wyszukiwanie kozłów 
ofiarnych wśród dziennikarstwa...

Obok Koła polskiego wysunęła się lewica 
liberalna jako najpotężniejsze stronnictwo rzą­
dowe, gotowe zapomnieć o dawnern poniżeniu i 
dawnych nieprzyjaciołach w zamian za nowe 
stanowisko i nowe daleko idące nadzieje. Dwa 
te stronnictwa pospołu z klubem Coroniniego 
stanowiły w ubiegłej sesji i stanowić będą za­
pewne w całem sześcioleciu ognisko krystaliza- 
cyjne, około którego skupiać się będą od wy­
padku do wypadku inne stronnictwa, pragn ące  
zachować w całej pełni politykę wolnej ręki 
w znaczeniu lojalnem i nie uprzedzonem.

Wśród fermentu krystalizacyjnego najwięcej 
uwagi zwraca na siebie stronnictwo młodocze- 
chów, mieszczące w sobie, jak się okazało, także 
umiarkowane i zdrowe żywioły, ale mocno skom­
promitowane grzechem pierworodnym, popełnio­
nym świętokradzką ręką na twórcach dzisiejszego 
znaczenia i siły całego narodu czeskiego, oraz 
występami wybitnego członka stronnictwa V a- 
s z a t e g o , popartego niestety licznemi głosa­
mi opinii publicznej w kraju. Jak długo Czesi 
nie wyleczą się z swych zachwytów dla barba­
rzyńskiej polityki sąsiedniego mocarstwa, gnę­
biącego hrutalnie wszelkie warunki życia i roz­
woju słowiańskich narodowości, a przedstawiają­
cego własną na wskróś spruchniałą organizację

wow%’ odstraszający przykład dobrowolnie 
n a  olbrzyma, tak dłngo nie mogą liczyć
t t ć m h  t 0**™  *  r«ki p™ * t j iktórych na każdym  kroku  d raż n ia , depcą i po­
niewierają ju ż  przez swe umizgi do dławiącego 
ich wroga Niepodobna siedzieć na dwóch\ to f -  
kash bracia Czesi — trzeba się raz zdecydować 
i wybierać albo przyjaźń ujarzmionych albo ich... 
kstów 1

W ubiegłej sesji nie brakło przedmiotu do 
parlamentarnej pracy, a brali w niej gorliwy 
udział także nasi posłowie tak w komisjach, jak  
w pełnej Izbie. Razem wniósł rząd w ciągu sesji 
6 0  przedłożeó, z których 42 przyjął parlament. 
Miedzy przyjętemi wnioskami rządu dotyczy bez­
pośrednio i wyłaczuie Galicji tylko ustawa o pu- 
pilarnem bezpieczeństwie obligacji pożyczek kra­
jowych z kilku lat ostatnich , Bukowiny zaś u- 
srawa o uregulowaniu długu mdemmzacyinego. 
Najważniejsze przedłożenia rządu , mianowicie 
oroiekt r e f o r m y  studjów prawnych, ustawy kar- 
Sei ustawy przeciw fałszowaniu środkow żywno-
s J ;  “ t .w ,  o izbach P»ied“*W“ 7 * A ^ W?n7 :
szeniach górniczych, przeciw pij >
nie zostały załatwione. . , •

Samoistnych wniosków poselskich wniesmno
razem 13], z tych 25 przyjęto, 4 1 . Przyd îe/ ° “ ? 
komisjom, 65 nietknięto. Między wnioskam1 tymi 
znajduje się też niezałatwiony projekty podatku 
giełdowego, opracowany przez p. Bilińskiego i 
wniosek p. Weigla o reformę ustawy karnej skar­
bowej. Z wniosków polskich przyjęto wniosek 
p. Ozecza o odszkodowaniu za wybite bydło. 
Interpelacyj wniesiono razem 117, z tych 43 
doczekały się odpowiedzi. Polacy wnieśli jednę 
tylko interpelację w znanej sprawie Morskiego 
Oka.

Ustawa cłowa Rumunii.
W iedeń d. 16. lipca.

Wszystkie układy handlowe między Rumu- 
nją i innemi .państwami straciły swą moc obo­
wiązującą z dniem 10. b. m. a zarazem weszła 
w życie nowa ustawa cłowa, na mocy której 
wszystkie importujące kraje zrównane zostały 
w Rumunji. Stan więc wojny ekonomicznej z Au- 
stro-W ęgrami na razie ustał i zależeć tylko bę­
dzie od kierowników polityki handlowej Austro- 
W ęgier utrzymywać nadal dobre stosunki są­
siedzkie z Rumunją. Nową bowiem ustawą pozo­
stawia się rządowi decyzja nakładania wyższych 
ceł na podobieństwo francuskiej metody minimal­
nej i maksymalnej taryfy, ńa towary tych państw, 
które gorzej traktują eksportowe artykuły Ru- 
munji. jak krajów innych. Nie ulega wątpliwości, 
że rządy austrjacki i węgierski nie omieszkają 
korzystać ze sposobności, aby swoim eksporterom 
zapewnić korzyść konkurencji z producentami 
krajów innych na warunkach równych i że zniosą 
wyjątkowe środki i obciążenia zastosowane do 
rumuńskiego wywozu. Konferencja cłowa austro- 
węgierska zakończyła wczoraj swoje obrady i 
przedłożyła ministrom handlu Austrji i \Vęgier 
projekt zniesienia wszystkich ceł retorsyjuych 
nadto otwarcia granicy dla rumuńskiego zboża 
posyłanego do węgierskich młynów. Co do im­
portu i przewozu rumuńskiego bydła nie poczy­
niono żadnych uwag? gdyż kwestje te wiążą się 
ze stanem zdrowotnym rumuńskiego inwentarza 
zwierząt domowych.

Rumunja zastosowała do Austro - Węgier 
w r. 1886 bezwzględną taryfę cłową. Te więc
towary ucierpiały^ których import po cłach ugo­
dami zniżonych .z Niemiec, Anglji i Francji do 
Rumunji łatwo mógł podjąć konkurencją z wy­
robami austfjacijdmi. Były to zwłaszcza towary 
kolonialne, których wywożono w r. 1885 za 8*1 
mil. franków, a w r. 1889 za 1*74 mil. fr.; wy­
roby skórzane i kuśnierskie, których wywóz 
z 19'36 mil. spadł na 1*58; przędziwa sukienne, 
które z 33,360.000 fr. spadły na 11*14 m il.;
wreszcie wyroby z drzewa, których eksport z 15 
mil. spadł na 2'82 mil. franków.

Inna natom iast grupa towarów, których 
import do Rumunji nie był uprzywilejowany i 
wyposażony żadnemi ułatwieniami ugodowemi, 
utrzymała niemal w pełni cyfry wywozowe Były 
to wyroby płócienne, jedwabie, metale, rękawiczki 
i t. d. Eksport bardzo znaczny metalów nic pra­
wie n ;e ucierpiał, gdyż z 12*87 mil. franków 
w r 1885 spadł tylko na 12 mil. franków w r. 
1889. Nie gorzej utrzynęjł się eksport porcelany 
i szkła z cyfrą 3*95 mil. w r. 1889 w porówna­
niu do 4'29 mil. fr. w r. 1885.

Mimo to jednak całość dość smutny przed­
stawia obraz. E ksport Austro-W ęgier do Rumunji 
w r. 1885 wynosił 120*6 mil. fr. Z roku na rok 
spadał i wynosił w 1886 r. 93 5 mil., w 1887 r. 
53-4, w 1888 r. 50*8, w 1889 r. 49.3 mil. Spadł 
więc absolutnie o 71 3 mil. fr. Ze względu je­
dnak na to, że import rumuński w czasie tym 
wzrósł z 268 mil. franków na przeszło 367 mil., 
o blisko 100 mil. i że austro - węgierski eksport 
byłby śród normalnych stosunków z tego wzrostu 
korzystał w proporcji odpowiadającej jego im­
portowi z r. 1885 w stosunku do importu państw 
innych, tj. w stosunku 40 prc. — obliczac tedy 
można stratę eksportu austro - węgierskiego o 40 
procent wyżej, niż go absolutne cyfry wykazują.

Wielka jednak część eksportu austro - wę­
gierskiego środkami ubocznemi dostawała się do 
Rumnnji. Szwajcarja zwłaszcza, której eksport 
z 4-1 mil. wzrósł na 22 mil., ma ten ogromny 
przyrost swego handlu zawdzięczać głównie na- 
turalizacji austrjackich towarów, które potem jako 
szwajcarskie szły do Rumunji. Również rzecz 
miała się, po części przynajmniej, z niemieckim 
wywozem, który wzrósł więcej niż dwa i pół 
razy z 41-5 na 108*2 mil. franków, a nawet z an­
gielskim, który zdwoił się z 51*8 na 102*2 mil. 
Ale strata była wielką i na długo pozostanie 
niepowetowaną. Potrzeba będzie długiego lat sze­
regu, zanim stracone związki handlowe, znajo­
mości i wpływy znowu się odzyska. Łatwiej bo­
wiem je zniszczyć, niż zdobyć. hm.

kszości nie chcą nic wiedzieć o istnieniu wiel­
kiego państwa między Europą a Rosja, negują 
historyczne uprawnienie samodzielności Polski^ 
lekceważą i depcą przy lada sposobności nasze 
ideały narodowe. Są miedzy nimi i tacy, którzy 
nie zupełnie wierzą w krew słowiańską Polaków (?!) 
i nieraz dali do zrozumienia, że się radują na­
szym losem i zwycięstwem „przedstawicielki" 
potężnej Słowiańszczyzny. Nie jest naszem za­
daniem żalić się i prostować historyczne i poli­
tyczne "poglądy naszych pobratymców, mamy bo­
wiem nadzieję, że dopiero czas, nauka i doświad­
czenie zdołają zmienić ich błędne wyobrażenia i 
przesądy. Korzystamy atoli z sposobności, aby 
zwrócić ich uwagę na „lojalne" traktowanie 
także innych Słowian , mianowicie Rusinów 
przez „oswobodzisieli" Słowiańszczyzny.

Szczerze ruskie pismo Prawda  zamieściło 
w ostatnim numerze następującą korespondencję 
z Odessy: f

„Jest tutaj -*j‘ćżytamy w korespondencji — 
„odeskie słowiańskie1, Towarzystwo dobroczynno­
ści", które oprócz (zTfykłej swej propagandy pan- 
slawistycznej, ma także na celu szerzenie oświa­
ty. Urządza odczyty, wieczory literackie, gdzie 
bywają rozbierane utwory rosyjskich pisarzy, 
i t. d. Pomiędzy członkami Towarzystwa jest 
kilku Ukraińców i ci zapragnęli, aby im dozwo­
lono czytać na zebraniach także utwory pisarzy 
ruskich ukraińskich, jak np. Szewczenki i in­
nych. Wydział Towarzystwa odmówił zezwolenia, 
a gdy Ukraińcy w staraniach nie ustawali, po­
zwolono im czytać dzieła Szewczenki w przekła­
dzie rosyjskim (!).

„Takich to doczekaliśmy się czasów. W tej 
samej Odessie, którą zdobyła Rosja od Turcji 
krwią zaporoską, gdzie połowę, jeżeli nie więcej 
ludności stanowią Ukraińcy, gdzie każdy wło­
ścianin i mieszczanin mówi tylko po ukraińsku, 
rosyjscy liberali pozwalają nam  z łaski czytać 
Szewczenkę w przekładzie rosyjskim ! Od galicyj­
skich radykałów dowiadujemy się, że tam mnie­
mają, i i  nas tutaj gnębi sam rząd, a rosyjska 
Inteligencja, dobrze wychowana U wykształcona, 
wszystko toleruje, a nawet sympatyzuje z nami. 
Gdybyście byli w naszej skórze, tobyście poznali 
te sympatjel Każdy inteligentny Rosjanin, to za­
wsze rusyfikator. To potwiedzi każdy, kto raz 
tylko miał sposobność rozmawiać z Rosjanami o 
narodowych sprawach Rosji.

„Ale przedstawię wam zaraz ciekawy obra­
zek prawdziwego rusofilstwa. Niedawno umarł 
tutaj Waronin, Rosjanin, sędzia pokoju, który 
około roku 60 został tutaj przysłany. Jako urzę­
dnik powinien był starać się o rusyfikację kraju. 
Rusyfikacja z początku była zwróconą przeciw 
Polakom, ale wkrótce skierowano ją  i przeciw 
Ukraińcom, którzy się uważają za „czysto ru ­
skich" i ażeby oni także stali się prawdziwymi 
Rosjanam i, trzeba ich zmoskwiczyć na równi 
z Polakami. Otóż ten Waronin za szczerą służbę 
na polu moskwiczenia otrzymał od rządu skonfi­
skowany majątek na Wołyniu , a następnie je ­
szcze bardziej jakimś sposobem wzbogacił się 
kupił drugi majątek i miał wiele pieniędzy w go­
tówce. Umierając bezdzietny, zapisał cały swój 
majątek , około 5.000 dziesięcin ziemi i 100.000 
rubli gotówką rządowi pod tym warunkiem, aże­
by na jego ziemi osiedlił „rodowitych Moskali 
z głębokich gubernij", żeby dla nich wybudował 
szkoły, szpital i t. d. I  tak zamiast te pieniądze 
obrócić dla tych, z którymi żył lat 30 i z któ­
rych się zbogacił, zapisuje je dla Moskali, a opa­
nowany ideą „moskwiczenia", służy jej nawet 
z tamtego świata 1“

Czechom pro memoria.
L w ów  d. 18. lipca.

Zachwyt Czechów dla urządzeń i „wolno­
ści" w Rosji jest notorycznym, a znalazł jaskra­
wy wyraz w ostatniej mowie posła Vaszatego 
W Izbie posłów i w obszernym komentarzu do 
tej mowy w najpopularniejszem czeskiem piśmie 
Ńarodnich Listach. Czesi w przeważającej wię-

VI.
w Krakowie.

Bez mężczyzny.
Scena z życia.

(C iąg  dalszy).

— Cóżem nie miała widzieć. Mnie się zdaje, 
on bardzo panienkę kocha... Ooo, niech pa­

nienka głową nie kręci, bo ja się na tem znam. 
Wie panienka, on teraz samą panią starszą ma- 
| uie ; dałam mu fotografię i rychtyk takusieńka, 
J ‘ko że nie krzyczy, ale się śmieje, jak pana

°ga kocham. On powiada, że biedna musi być 
a Wasza panienka z taką matką... od rana do

słyszę ciągle narzeka i żeby panienka chciała, 
°by on pamenkę od tego uwolnił...

— Ciekawam, w jaki sposób.
—- To  już ja  tam nie wiem — odpowiada, 

u»miechając się znacząco.
Wśród tej rozmowy powraca pani Wydrzy- 

chowgka z salonu, a zobaczywszy Marysię z kur- 
Częciem w ręku zaczyna sw oje:

— Ocho już ci się  języczek rozpuścił a tam 
rosół wyleciał na blachę. Słuchajno, zaniesiesz 
„ 1 ten list... ale gdzież ja  jego podziałam... mi­

liardzie Boże, przecież go niosłam w  ręku, ot

masz taką pamięć kobiecą... i  ręCe sojjje p0wa 
lałam atramentem. Marysia, dajno mi wody do 
mycia. Stefciu, poszukajno tymczasem listu, pe­
wnie tam został na biurku.

Gdy z owym listem powraca córka, ku 
charka podaje miednicę.

— A mydło gdzie? to dopiero roztrzepana 
dziewczyna... a do gadania jes t zawsze gotowa 
i przytomność ma. Stefciu, co ona ci tu plotła... 
Słuchajże latawcze, ten list odniesiesz do pana 
radcy... jakże go tam... a, a, a Dreptalskiego.

— Dobrze, zaraz odniosę.
  .paj£ bierz mokremi łapami, miłosierdzie

Boże, jakie to narwane.
M  Wie mama — wtrąca córka -  ten ma­

larz, lokator nasz, chce się z nami zapoznać...
portret mamy... . ,  ,

_  W sam czas przypomniałaś mi o mm... 
Dziś czternasty a jeszcze czynszu me zapłacił... 
dziękuje za portrety, znam ja tych bazgraczy, 
w Jlo w le  t o p i k o 'w ic h e r  , dmie jak w pustej 
stodole... a jak gw iżdże.. mech g •••

_  Mnie sfe zdaje, że wesoły chłopiec...
— Ooo! znam ja wesołość takich sowizdrza­

łów. Słyszę jak śpiewa: Spaliły się s o o y, ja 
nie mam być wesoły... Marysiu, pójdziesz m. 
zaraz...

— Wiem, do pana radcy.

— Czego ty s trz e la sz  bez prochu... pójdziesz 
do tego pana malarza i powiesz, że pani prosi
o komorne.

— Moja mamo, możeby go nie napastować, 
on zapłaci — wtrąca panna Stefanja.

— Marysiu, gdzież ty lecisz, a to dopiero 
warjatka, weźże list do konsyljarza.

— Pani kazała do malarza.
— Mówię, bierz list i biegnij do radcy i 

powiedz, że pani się bardzo pięknie kłania...
— A do malarza kiedy?
— Ty słnchaj co ja  mówię i nie rezonnj...

Muszę ja  raz koniec z tobą zrobić... to nie do
wytrzymania... albo ja  tu pani, ab o nie. S tra­
szne rzeczy, co ta dziewczyna krwi mi napsuje. 
Idź sobie z panem Bogiem od pierwszego, zwa- 
rjować można.

— Jak  pani chce, to mogę i zaraz — od­
powiada impetycznie Marysia — tej służby u 
pani mam póty...

— Milcz! — krzyknie pani, tupiąc noga.
— Dlaczego mam milczeć... świat szeroki 

jak iść to iść l  1
— Marysiu, na miłość Boska — sze n ^ a  

jej Stefcia — dajźe pokój, cicho... “ P
Go, ja  mam być cicho... cóż tn * *

wy włoka jaka... pani raz tak, drugi raz ta lT  
pójdę zaraz dziś, pójdę. s  tak -

Mężcwie ścisłej nauki przybyli do Krakowa 
aby podzielić się wynikami swojej pracy, aby 
omówi3 najważniejsze kwestje przyrodnicze i le­
karskie i aby z tej wspólnej wymiany myśli zdo­
być dla zawodu który ukochali całem sercem 
nowe zdobycze. Szczęść Boże ich trudom ! Kraków 
ioh wita i go^ci serdecznie, Lwów w tym roku 
tylko pięknych plonów pracy ich życzyć może.

Uroczystą mszą w katedrze, którą cele- 
brował ks. kardynał Dunajewski w asystencji 
ks. infułata Matzkego, księży kanoników Spisa 
i F o ia  oraz duchowieństwa katedralnego, rozpo­
czął się wczoraj pierwszy dzień zjazdu.

Po nabożeństwie odbyło się pierwsze zebra­
nie uczestników Zjazdu w wspaniale przystrojo­
nym amfiteatrze gimnazjum św. Anny. Zebranie 
zagaił prezes komitetu urządzającego Zjazd prof. 
dr. Rostafiński, witając imieniem tego komitetu 
członków i uczestników Zjazdu. „Przed 22 laty

— Oto masz — mówi trzęsąc się z gniewu 
Wydrzychowska — dom bez mężczyzny. Gdzież 
ja słaba kobieta mogę sobie dać rady z taką 
kłótnicą... gdyby tu był jaki mężczyzna, nauczył­
by ją  posłuszeństwa i grzeczności...

StefciaMarynia wybiegła, a 
kuchni:

za nią do

odbył się w Krakowie — mówił prof. dr. Rosta­
fiński — Iszy Zjazd lekarzy i przyrodników pol­
skich za inicjatywą dra Adrjana Baranieckiego, 
który myśl urządzenia Zjazdu poruszył w Towa­
rzystwie lekarskiem i następnie do skutku go 
doprowadził wraz z Towarzystwem naukowem. 
Skiomnymbył Iszy Zjazd i 200 zaledwo uczestni­
ków a 4 tylko liczył sekcje. Dziś na Yltym Zjeź- 
dzie mnóstwo uczestników zajmuje salę, obecny 
Zjazd liczy 15 sekcyj, z poprzednich Zjazdów 
wyłonił się już jeden specjalny i corocznie od­
bywa posiedzenie, dziś mamy 8 czasopism lekar­
skich, gdy w r. 1869 było ich tylko 2. Ze dziś 
taki znakomity zaznaczyć -można postęp na polu 
naukowem lekarskiem i przyrodniczem, w po­
równaniu z tem, co było przed 20 laty, to wy­
maga wyjaśnienia, a dać je nam może historja 
nauk lekarskich i przyrodniczych w Polsce".

W dalszym • ciągu skreśla prof. Rostafiński 
nader interesującą historję rozwoju tych nauk w 
Polsce od wieku XIII. a przemówienie swoje 
kończy następującymi słowy:

„Podnoszą się głosy, że Zjazdy mają zna­
czenie więcej towarzyskie niz naukowe" ; mówca 
wykazuje, że są one podnietą do pracy, dają 
sposobność do wymiany myśli, do wytyczenia 
kierunków przyszłym badaniom, do obmyślenia, 
jakie źródła nauce przyswoić należy.

I niemniej ważną stroną Zjazdów jest to, 
że nam rozdartym na części pozwalają się zef 
brać, skupić i poczuć w jedności. Dziś jedną z 
najważniejszych naszych potrzeb: praca nauko­
w a; jedną bronią: broń umysłowa i naukowa. 
Na tem polu wolno nam odnosić zwycięztwa. 
Dziś w milczeniu głuchem posuwajmy tę pracę 
naprzód —

I przysposóbmy sobie siły zasób świeży,
Zanim nam Bóg obronę przyszłości powierzy !...

Po uciszeniu się oklasków, jakiemi przyjęło 
zgromadzenie słowa dr. Rostafińskiego przystą­
piono do wyborn prezesów honorowych, przewo­
dniczących, ich zastępców, oraz sekretarzy ogól­
nych posiedzeń. Hneznemi oklaskami przyjmuje 
zgromadzenie propozycje komitetu, przedłożone 
przez prof. dr. Rostafińskiego i powołuje na pre­
zesów honorowych: 1) twórcę zjazdów dfa Adrja­
na Baranieckiego; 2) dr Józefa Majera; 3) dr. 
Ignacego Baranowskiego z Warszawy i 4) repre­
zentanta czeskiej Akademii Umiejętności dr. Rey- 
manna. — Na rzeczywistych pFezesów: I. ogól­
nego posiedzenia dra Sokołowskiego z Warszawy- 
II. ogólnego posiedzenia dra Zygmunta Lasków^ 
skiego, prof. z Genewy. — Na wiceprezesów I. 
ogólnego zgromadzenia reprezentanta Tow. lekar­
skiego w Pradze dra Makesa i reprezentanta Po­
znania dra Święcickiego; II.. ogólnego posiedźó- 
n ia : protomedyka dr. Merunowicza ze Lwowa i 
dr. Samuela Dicksteina z Warszawy. — Na se­
kretarzy zjazdn: (sekretarzem z urzędu jest doc. 
dr. Zi ewicz z Krakowa), dr. Puzynę ze Lwowa, 

i dr. Vvład. Nathansooa z Warszawy. — Po usku­
tecznieniu wyboru, podziękował prezydent dr. 
S z l a c h t o w s k i  imieniem reprezentacji miasta, 
za przyjęcie zaproszenia do odbycia VI. Zjazdu 
w Krakowie, powitał z prawdziwą radością naj­
serdeczniej gości i wyraził życzenie, aby tegoro­
czny Zjazd pozostał w miłej pamięci wszystkich 
uczestników.

W dalszym ciągu zebrania odczytał sekre­
tarz zjazdu dr. Zarewicz następujący spis de- 
legacyj:

Uniwersytet w Genewie reprezentuje prof. 
dr. Laskowski. — Akademię czeską w Pradze • 
prof. dr. Reymann i prof. dr. Cbodounsky — 
Towarzystwo lekarzy czeskich: prof dr. Mares, 
doc. dr. Obrzut dr. Frankenberger, dr. Hasko- 
vec i di. Kimmel. — Wydział lekarski Towarzy- 
s w a przyjaciół nauk w Poznaniu: radca zdrowia 
d r. Święcicki. Sekcję lwowską Towarzystwa 
lekarzy galicyjskich doktorowie: Mernnowicz,
Schramm, Sielski i Bylicki. — Wydział lekarski 
uniwersytetu czeskiego w Pradze: dr. Witosław 
Jano>vsky, prof. Mares, docent Obrzat. — Redak­
cję Wszechświata i Pamiętnika fizjograficznego 
dr-owie: Deike i Dicksten. — Zarząd Wydziału 
przyr. Tow. przyjaciół nauk w Poznaniu: dr. J. 
Szymański.

Po spisie delegacji odczytał dr. Zarewicz 
pismo lekarzy polskich z Francji, zapowiadajace 
przybycie kilku z nich na zjazd i telegramy: od 
rektoratu szkoły politechnicznej i szkoły leśnej 
we Lwowie; od dr. Wicherkiewicza w  Poznaniu 
im eniem  Wydziału lekarskiego i N ow in  UL .  
skich, z zaproszeniemm do odbycia VTT • 
w Poznaniu (oklaski); od lekarzy czasown U 
mcy bawiących; od lekarzy z Bern* ^  lvry'  
gen od dr. Chłapowskiego* od 7  ’ 1 ^ s i n -
wego w Krynicy; od dr. Win W • , a*du ^ ro jo -  
to -ą :  »a dr. R osnera n F  1  * W W
Matlakowskiego 7. W a r s z a tr  4  du 1 od dr-

J- ' '  iceprezes Ai*

Wle widziałam...

Pow innaś wszystko widzieć... ***»,««
■ albo to je s t co na słojfiO ® *^ ®
-  odzywa się znowu i

— Powiesz panu m alarzow i że o 
będę w k ośc ie le  u B ern a rd y n ó w  ’  —  q e ^ a s tej 
by ją  uspokajając i w ró c iła  do nokn iu '̂  n i‘

n i *

— A niech będzie iaki 
matka -  kulawy, głuchy z broda 1 ~  g ^ r z e
mężczyzna... Moja Stefciu nosz?! ^  aby tylko 
do nosa, gdzieś położyłam ]I10 mi ohustkiN i p  f  ‘ “ ‘O m m . . .  r e P 7 n ; b - „U« uusa, gazies położyłam l,U6£UKa;1110 mi P u s tk i 
Nie trzeba już chustki Ł  l '

wam w kieszeni
^czn ik  wisi

ręcznika nie dała. 
mam w kieszeni.

„ _ Qa poręczy krzesła...

^ężkie to życie* wdowy f 80** przytomft° ^ ' ‘ ° l
T ori™.:- , ... c ko*

grzebień...

S te fo iT * ? nek odzyw*idzie otworzve a tu zam/tf* .
^ eg0 radcy, wchodzi artysta dużym
Slad, trzym ając w ręk u  blejtraa » h r j t j
arkuszem  papieru.

Ścioła^*ed^ -ei Ze Panna S te fa u ia
s z l i  l  Zdj^ła  z s icbie okrycie, gdy

głos dzwonka w PrzedpokoJ^ doł> może i z 
— Nie otwieraj, PeW1̂ fp iech io  się trochę 

tym panem — woła to dopiero porzą-
ogarnę... gdzież mój ^  rł)fl/ę w  domu, która za-

p , l’ie ru - i .  t .  8 0 „ in .
Na pierwszy to mina komi-

drzał co psom  trochę błaznowata,
czno w eso ła , 0^oło trzydziestu, z dłu-
Jestto mt%óV??lcemi się  w pukle blond włosami 
giem'J ^ w o m i  pąsami z kozią bródką. N iebie-
' . r ^ w i d r o w a t o - f i i u t e r n e ^  oczy patrza

p o ^ na f ^ rda n a  szy i z czerw o n ej

vP??J *JS“  
'Ł - Ł s r -  1 postici ms
Danna"-S te fa m i Pa“ t ,k  21 r “  lecisz -  szepcz* 

Bst... mama.
n o  a 4 '-V
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Mares odczvtał zaś liczne, nadeszłe z Czech te­
legramy z życzeniami, między któremi jest tele­
gram od Wydziału lekarskiego uniwersytetu cze­
skiego.

Z porządku dziennego nastąpił odczyt dra, 
Ignacego Baranowskiego z W arszaw y: „Metody
badania przyrodniczego w stosnnku do zadań 
klinicznych". Wykład jego głęboko opracowany, 
wskazujący nowe podstawy i kierunki b idaniu 
klinicznemu, wywołał ogólne uznanie ; prelegent 
w serdecznych słowach wykazał zasługi ś. p. 
Tytusa Chałubińskiego i JE . dra M ajera w toro­
waniu dróg analityczno - syntetycznemu badaniu 
klinicznemu. Za odczyt podziękowało zgromadze­
nie prelegentowi oklaskami.

Po odczycie na wniosek dra R o s t a f i ń ­
s k i e g o  przystąp mo do wyboru komisji, która 
ma obmyśleć miejsce przyszłego z,azdu. Do ao- 
misji weszli pp. dr. Święcicki z Poznania, dr. 
Dunin z Warszawy, dr. Ziembicki ze Lwowa i 
prof. dr. Rydel z Krakowa.

W dalszym ciągu zebrania zaprosił dyre­
ktor wystawy przyrodniczo-lekarskiej, dr. Michał 
Śliwiński, obecnych na zwiedzenie wystawy, a 
dr. Szlachtowski na raut, urządzony wczoraj 
przez Radę miejską na cześć gości w sali towa­
rzystwa strzeleckiego.

Wybór sędziów, do ocenienia i przyznania 
nagród na „W ystawie1*, zakończył pierwsze ze­
branie zjazdu.

W skład jury w eszli: pp. drowie Dickstein, 
Kosińsiri i Pollak z W arszawy; dr. Święcicki 
z Poznania; drowie Pawlewski i Ziembicki, oraz 
mag. farmacji p. Kochanowski ze L w ow a; dr. 
Obrzut z P rag i; drowie Gluziński, Janczewski i 
Walentowicz z Krakowa.

Po zebraniu w amfiteatrze gimnazjum św. 
Anny, udali się uczestnicy Zjazdu do sali wysta­
wy, gdzie ich powitał dr Samuel Dickstein. 
W przemowie swojej wyjaśnił on myśl stworze­
nia „Muzeum wynalazków polskich1* i zaznaczył 
że myśli tej, której przeprowadzenie oby było 
godnem uwieńczeniem prac zjazdu, gmina m. 
Krakowa nie powinna odmówić szczerej pomocy.

W ystawa przedstawia się doskonale; obej­
muje ona 11 sal na parterze i na I. piętrze. Na 
dziedzińcu prócz tego złożono wyroby żelazne i 
betonowe tutejszych znanych fabryk braci Ziele­
niewskich. Przechodząc w parterze kolejno sale, 
widzimy w pierwszej wystawę, urządzoną przez 
10 zdrojowisk krajowych : przedstawiły one swoje 
wody lecznicze, przetwory lecznicze, plany urzą­
dzeń, łazienek; wszystko to bardzo gnstownie ze­
stawione i dające obraz, jakie skarby lecznicze 
w zdrojowiskach naszych posiadamy.

W drugiej sali znajdują się okazy z zoolo­
gii, botaniki, mineralogii, anatomii, weterynarj ; 
w trzeciej 1.500 dzieł lekarskich, które w osta- 
tniem dziesięcioleciu opuściły prasę drukarska. 
Imponujące przedstawiają się tu roczniki Prze­
glądu lekarskiego w liczbie 80. Na ścianach roz­
wieszono plany i 80 tablic etnograficznych, cie­
kawych bardzo, przedstawiających typy ludzkie 
całego świata. W dalszych salach wystawa urzą­
dzeń szpitala św. Łazarza i św. Ludwika, dla 
lekarzy na wzór. Zwraca też uwagę pokój cały, 
urządzony przez dr. Gwiazdom orskiego, a dający 
obraz tego, jak są w jego domu zdrowia urzą­
dzone pokoje dla chorych Całą salę na urządze­
nie gabinetu elektro-teraupetycznego zajął dr. 
Piotrowski ze Lwowa; przedstawił gabinet z tem, 
co się znajdować winno u lekarza, zajmującego 
się stosowaniem elektryczności do leczenia. Zby- 
tecznem byłoby rozwodzić się nad znaczeniem 
sali, w której są urządzenia sanitarne gminy ra. 
Krakowa, które na wystawie w Turynie spotkały 
się z tak wielkiem odznaczeniem. Na 1 piętrze 
przechodzi się cały szereg sal, a w każdej napo­
tyka się coraz to nowe przedmioty, związek ze 
Zjazdem mające. W sali wielkiej zgromadzono 
pokarmy i napoje zdrowotne. W dalszej sali wi­
dzimy zbiór instrumentów chirurgicznych.

Jednem  słowem dyrektor wystawy dr. Śli­
wiński chlubić się może z swego dzieła.

O godzinie 4tej po południn rozpoczęły się 
naukowe prace Zjazdu w 15 sekcjach. Obrady 
sekcyj toczyć się będą w salach Collegium 
novum.

Obrady I. sekcji (medycyny teoretycznej) 
zagai prof. dr. Browicz.

Obrady II. sekcji (hygieny i medycyny są­
dowej) zagai prof. dr. Blumenstock.

Obrady III. sekcji (medycyny wewnętrznej) 
zagai prof. dr. Korczyński

Obrady IV. sekcji (chirurgicznej) prof dr. 
Rydygier.

V. sekcji (ginekologicznej) prof. dr. Madu­
rowicz ;

VI. sekcji (okulistycznej) prof dr. Rydel;
sekcji (weterynarskiej) docent dr. W a­

lentowicz;
VIII. sekcji (farmaceutycznej) mag. framacji 

G ralew ski;
IX. sekcji (fizyczno-matematycznej) prof. 

dr. W itkow ski;
X. sekcji (chemicznej) prof. dr. Olszewski.
XI. sekcji (mineralogii, geologii, geografii 

fizycznej) prof. dr. fzajnocha;

XII. sekcji (zoologii i anatomii porówna­
wczej) prof. dr. W ierzejski;

XIII. sekcji (botaniki) prof. dr. R ostafiński;
XIV. sekcji (antropologii) JE . dr. Józef 

M ajer;
XV. sekcji (psychologicznej) prof. dr. Cy­

bulski.
Na wieczornym raucie w sali strzeleckiej, 

przemawiał prezyd. m. dr. Szlachtowski, nastę­
pnie dr. Majer, dr. Święcicki z Poznania i dwaj 
Czesi.

XXV. Walne Zgromadzenie
Towarzystwa pedagogicznego w Drohobycza.

I.

Następnie przedstawia sprawozdanie, że do­
chód z wydawnictw towarzystwa wynosił 27.459 zł. 
Adm inistracja towarzystwa nie ustaje w pracy 
nad wydawnictwami dalszemi. Organ towarzy­
stwa Szkrła  rozwija się bardzo pomyślnie.

Instytucja burs dla dzieci członków towa­
rzystwa, ciesząca się ogól nem nznaniem człon­
ków, robi również dobre postępy. W r. 1890/91 
znalazło z funduszów bursy 24 wychowanków 
bądź utrzymanie całe, bądź ułatwienie w pobie­
raniu nauk. Ogólna kwota wydatków na ten cel 
przeznaczonych wynosi w bieżącym roku nad 
1.400 zł.

D r o h o b y c z  17. lipca.
Dziś rozpoczęły się obrady XXV. walnego 

zgromadzenia członków Towarzystwa pedagogi­
cznego, których tym razem podejmuje gmina m. 
Drohobycza, równie serdecznie jak  przed laty 
jedenastu.

O godz. 8. zrana odbyło się w farze miej­
skiej solenne nabożeństwo, poczem członkowie 
zjazdu w liczbie bardzo poważnej około 300, 
zgromadzili się w  obszernej sali hotelu Masa. 
Na zebranie przybył również p. Świtalski, ck. 
starosta. Burm istrz miasta p. Ohrymowicz 
powitał zebranych w imieniu reprezentacji i lu­
dności miasta.

Szanowny mówca wspomniał o Szczytnem 
zadaniu grona pracowników na niwie szkolnictwa 
ludowego, a powołując się na zdanie poety ru­
skiego, o zasiewie dobrego zia rna i obfitem żni­
wie, w pięknym zwrocie przeszedł z przemowy 
w języku polskim do serdecznej odezwy w języ­
ku ruskim, podnosząc trudy i przeciwności za­
wodu nauczycielskiego. Mowę swą piękną zakoń­
czył mówca znów w języku polskim prosząc o 
wybaczenie, jeśli przyjęcie jest może za skromne, 
i życząc serdecznem słowem „Szczęść Boże" po­
wodzenia pracom zjazdu.

Prezes Towarzystwa p. Zygm unt Sawczyń- 
ski odpowiadając gospodarzowi miasta, podzięko­
wał za gościnne przyjęcie gminie miasta w ręce 
burmistrza, co tem chętniej spełnił, że burmi­
strzem tym jest dawniejszy druh, kolega w za­
wodzie nauczycielskim. (Oklaski).

Mówca zaznaczył, że XXV. walny zjazd, 
który mówca uważa za „srebrne wesele" Towa­
rzystwa, jest uroczystością radosną. Daje ona 
jednak powód do rozmyślań na tem at skuteczno­
ści usiłowań wychowawców młodzieży, zwłaszcza 
w ezasach jak dzisiejsze, kiedy nowe nieznane 
bliżej, nieokreślone, pretensjonalne prądy usiłują 
wzruszyć podwaliny społeczeństw. Oddziaływanie 
tych prądów musi też i przedewszystkiem, odbić 
się w pewnej mierze na fizjognomii nauczyciel­
stwa, tak samo, jak w powołanych sferach wy­
wołują te prądy różnorodne środki przeciwdzia­
łania nie zawsze odpowiedne. W chwili jawienia 
się takich prądów nieokreślonych, stwarzających 
zamęt, znajdujemy się dziś i dlatego właśnie po­
łożenie nauczycielskiego stanu jest tem trudniej­
sze Potrzeba więc wielkiej ostrożności, skupienia 
się i wzajemnej wymiany myśli, ażeby skutecznie j 
spełnić powołanie stanu, streszczające się w zda- | 
niu znakomitego myśliciela-pedagoga, który po-1 
wiedział, że lekarstwem na wszelkie choroby mo­
ralne jest dobre wychowanie młodzieży. Otóż dą­
żyć należy do takiego wychowania młodzieży na 
zasadach tradycyjnych i prawd niczem nieza­
chwianych, które przez dwadzieścia blisko wie­
ków ery naszej cywilizacyjnej oparły się różno­
rodnym prądom, a pod tym warunkiem pewni 
być możemy, że lada powiew nowych prądów 
n ie weźmie góry.

Piękną swą mowę przerywaną oklaskami, 
zakończył szan. prezes wezwaniem do władz i 
tych wszystkich, którym dobro młodzieży na sercu 
leży, aby szlachetne usiłowania nauczycieli wspie­
rali, bo szkoła sama wychowania nie daje, bo 
szkoła może przynieść tylko wtedy pożądane 
owoce, gdy domowe wychowanie młodzieży dzia­
łać będzie jednomyślnie ze szkołą. Po tej inau­
guracji zjazdu przystąpiono do porządku dzien­
nego.

Przyjęto mianowicie do wiadomości spra­
wozdanie z czynności zarządu głównego z rokn 
zeszłego, które przedłożył p. Kazimierz Radwański.

Sprawozdanie podnosi pomyślny rozwój to ­
warzystwa opartego na silnych podstawach, któ­
rym nie może zaszkodzić żaden głos byle jakiego 
nii powołanego krytyka. Puklerzem towarzystwa 
jest rzetelnie uzyskana dobra opinia wysokich 
władz i ogółu społeczeństwa w kraju i za g ra­
nicą o działalności towarzystwa. Liczy ono obe­
cnie 55 oddziałów. Nowe oddziały przybyły w tym 
ro k u : w Chrzanowej, Limanowej, Myślenicach i 
Starym Sączu. Kółek pedagogicznych liczy to­
warzystwo 132, a ogólna liczba członków docho­
dzi do 2.600. Ruch w oddziałach i kółkach świad­
czy wymownie o żywotności towarzystwa.

Sprawozdanie wspomina następnie o powi­
taniu wiceprezydenta Rady szkolnej krajowej, dr. 
M. B urzyńskiego przez osobną deputację, któ­
rej p. wiceprezydent przyrzekł wedle możno­
ści popierać towarzystwo.

Wychowanków starał się Zarząd Główny 
w pierwszym rzędzie pomieścić za znizoną cenę 
w istniejących bursach krajowych, takich zwła­
szcza, które dawały rękojmię co do nadzoru 
potrzebnego i rzetelnej nad poruczoną im mło­
dzieżą opieki.

Pod opieką Towarzystwa zostają dalej ko­
lonie wakacyjne dla dziatwy szkół lwowskich. 
W roku ubiegłym rozdano pokaźną cyfrę zapo­
móg koleżeńskich. Ogólny stan czynny majątku 
Towarzystwa wynosi 14 733 zł.

Sprawozdanie powyższe, przyjęło zgroma­
dzenie do wiadomości.

Wybrano następnie komisję lustracyjną dla 
wydawnictw Towarzystwa, tudzież komisję lu stra ­
cyjną dla funduszów Towarzystwa, poczem prof. 
Karol Rawer miał odczyt o Konstytucji 3. maja. 
Prelegent! nagrodzono rzęsistemi oklaskami.

Na wniosek dr, T. Gerstmanna postawiony 
w imieniu zarządu głównego, mianowano dr. 
Henryka Jordana w Krakowie, znanego opiekuna 
młodzieży, członkiem honorowym Towarzystwa.

Wnioski p. Kazimierza Radwańskiego w 
sprawie zmiany ustawy o stosunkach prawnych 
stanu nauczycielskiego przekazano osobnej ko 
misji, która zda sprawę na posiedzeniu następnem.

ISa tem zakończono pierwsze posiedzenie, 
po którem  odbył się wspólny obiad, a następnie 
wycieczka do Borysławia.

Kroniia miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 18. Lipca.

Zapiski osobiste. K s. arcybiskup w ar­
szawski W incenty Popiel przybył wczoraj do K rak o ­
wa w przejeździe do Ruszczy.

H r. A ugust Cieszkowski, jak  donoszą dzienniki 
rzymskie, bawi w tem mieście, gdzie rozpoczął dwa 
wydawnictwa : jedno „Fontes rerum ", drugie zaś 
„Sprawozdanie posłów weneckich od roku 1572 do 
r. 1769“ .

Mianowania. Hipolit Martynowicz, radca wyż- 
rzego sądu kraj. w Czerniowcach, mianowany prezy­
dentem sądu kraj. tamże.

Zmiana własności. D obra Czernawkę pod 
Sadagórą, ogromy maiątek śp. P etriny , nabył hr. 
Teodor Lanckoroński ze Lwowa za sumę 625.000 zł.

Koncesję na aptekę w Borszczowie nadało 
ministerstwo spraw wewnętrznych p. Michałowi Niem - 
czewskiemu, magistrowi farmacji z Borszczowa.

W arm ii austriackiej zaszły, według ogło­
szenia w  nr. 26 Verordnungsblattu następujące 
zmiany dotyczące pułków galicyjskich: Spensjonowa- 
ny został major A leks. Strauss z pp. 9. (S tryj). D y ­
rektorem szpitala garnizon, w Przem yślu został s ta r­
szy lekarz sztabowy J a n  B raun . Przydzielono poru­
czników inżyn ierji: H ubricha M arjana do dyrekcji 
inż. w Ja ro sław iu , Gostomskiego W ład . i K rupi- 
ckiego Kazim . we Lwowie, K utzlnigga Adolfa 
w Przem yślu i Legaya O skara w Czerniowcach. 
Stopień oficerski pozwolono złożyć podporucznikowi 
rezerwy Henrykowi Ladencwi z pp. 77 (Sambor).

Dar. H r. Stan. Tarnowski złożył w W ydziale 
kwotę 1102 zł. 77 ot., przypadającą mu tytułem  wy­
nagrodzenia za pełnienie obowiązków członka Rady 
szkolnej kraj., z przeznaczeniem na wsparcie wdów i 
sierót po nauczycielach szkół ludowych. H r. Tarno­
wski wyjechał wczoraj ze Lwowa.

Egzamina W gimnazjum tarnopolskiem zda­
wało egzamin 20 abiturjentów i 4 eksternistów ; 
chlubne świadectwo dojrzałości otrzymało uczniów 3 
i 1 ekst.; za dojrzałych uznano uczniów 11 i 2 ekst. 
reprobowano na rok 2 uczni; pozwolono poprawić po 
ferjach egzamin z jednego przedmiotu uczniom 2 i 1 
ekst. Świadectwo dojrzałości otrzym ali: Bardach
N atan Ign ., F ru ch t Marek, G-uszczyński Ignacy ekst., 
Jo sz t Feliks, Koczyrkiewicz Jędrzej, Kollender Szmel- 
ke, K ukaw ski Ignacv, Lenczowski Adam. L ibiński 
Marceli (ekst. z odzn.), L ipski Antoni, Łuczakowski 
Tadeusz, R eiter (z odzn.), Rosenfeli F ryderyk (z odzn.) 
Sas Józef (ekst.), Semkowicz Erazm , Silber Simche, 
W inter Ludw ik (z odzn.).

B a l. D nia 26. b. m. odbędzie się w Lubieniu 
za staraniem br. Brunickiego bal, którego dochód 
przeznaczony je st po połowie dla biednych uczniów 
m iasta Gródka i Lubienia.

Odznaczenie. Cesarz nadał właścicielowi dóbr 
i członkowi gal. Tow. gospodarczego, p. Janow i 
Bertem ilian Brajerowi, krzyż kawalerski orderu F ra n ­
ciszka Józefa.

Cesarz pozwolił p. Józefowi Medyńskiemu po­

borcy podatkowemu w Drohobyczu nosić książęco 
szwareburski krzyż honorowy m  klasy.

Sąd powiatowy w Zatorze rozpocznie, we­
dług rozporządzenia ministerjalnego, z dniem 1 paź­
dziernika br. swoje urzędowanie.

Promocje. P . Leon P aw eł Lawenty K r y ń ­
s k i ,  lekarz uniwersytetu warszawskiego, rodem z 
W arszawy, otrzymał wczoraj na krakowskim uniwer­
sytecie stopień dr. wszech nauk lekarskich.

P . E m il H einbach, otrzymał w uniwersytecie 
lwowskim dyplom m agistra farmacji.

Z C z y te ln i d la  k o b ie t .  „Zawiadamiamy ni- 
niejszem w szystkich członków Czytelni naszej, że od 
15. lipca do 1. września biblioteka będzie zamkniętą. 
D nia 1. wreśnia zmieniamy także dotychczasowe m ie­
szkanie, o czem bliżej zawiadomimy. W ydział Czy­
telni dla kobiet. “

Policja lwowska zasypywana jest w osta­
tnich czasach ciągle mnożącemi się skargam i na k ra­
dzieże pokojowe, które szczególnie dotykają mieszkania 
osób przebywających na villegiaturach. Przestrzegam y 
więc naszą publiczność przed zręcznymi panami zło­
dziejami, aby lepiej czuwała nad swemi ogniskami 
domowemi, kiedy piecza policji zawodzi.

Z I z b y  są d o w e j. W  Krakowie rozpoczął się 
dziś o godz. 9 rano, przed zwyczajnym trybunałem, 
proces przeciw Janow i W acławowi 2 im. Machajskie- 
mu, studentowi med. z W arszawy i Franciszkowi 
Siedleckiemu, ukończonemu słuchaczowi praw, o na­
leżenie do tajnych związków i szerzenie zakazanych 
druków. Trybunałowi przewodniczy p. radca Łoziński, 
jako asystenci zasiadają pp. radcy: Herold i W aw - 
causch, oraz p. sekretarz D ołkow ski: pióro prowadzi 
praktykant Kowal. Oskarżyciel publiczny: prokurator 
państw a dr. Tarłowski. Obrońcy; dr. Boroński (Ma* 
chajskiego', dr. Koy (Siedleckiego).

A kt oskarżenia odczytano na jawnej rozprawie, 
po czem trybunał uchwalił tajność, na wniosek pro­
kuratora. —  A kt oskarżenia zarzuca Machajskiemu, 
rodem z Pińczowa, w gubernii kieleckiej, liczącemu 
la t 25, że, należąc sam do zagranicznych tajnych to­
warzystw, będąc w Krakowie w marcu i kwietniu 
1891, przyczyniał się listownie i inną drogą do łą ­
czności pomiędzy krajowemi a zagranicznemi tajnemi 
towarzystwami socjalistycznemi i ich członkam i: a na­
stępnie, że ze świadomością rozszerzał pismo ulotne, 
będące przedrukiem skonfiskowanego artykułu  czaso­
p ism a: P raca , pod ty tu łem : „Robotnicy".

A k t oskarżenia obwinia dalej F ranciszka Sie­
dleckiego, rodem z K rakowa, liczącego lat 24, że na­
leżał w r. 1891 do tajnego towarzystwa socjalisty­
cznego i listownie z nim  się znosił; a następnie, o 
rozszerzanie zakazanych pism drukowych.

Prywatna szkoła lodowa dla chłopców  
prof. Wa.|gla przygotowuje znakomicie uczniów do 
szkół średnich. Od czasu założenia tego zakładu 
wszyscy uczniowie zdali dobrze egzamin wstępny do 
rozmaitych szkół średnich. To też rok rocznie sk ła­
dają rodzice dyrektorowi zakładu podziękowania za 
jego pracę i trudy, i teraz w łaśnie wielu z na­
szych znanych obywateli złożyło gremialne podzięko­
wanie zasłużonemu profesorowie za starania jakie po­
łożył około nauczania i wychowania ich dzieci.

K o m ite ty  w sp a r c ia  ż y d ó w , wypędzonych 
z Rosji, ur?ądziły, jak  donoszą z ‘Wiednia, wspólną 
akcję, organizując na granicy austrjacko-rosyjskiej, 
tudzież prusko-rosyjskiej osobne komisje, których za­
daniem będzie bezpośrednie w ysyłanie żydów do Am e­
ryki. Obecnie znajduje się w Krakowie 400, w Oświę­
cimiu 500, we Lwowie 200, w H usiatynie 100 w y­
chodźców, czekających na dalszą podróż. Przewóz 
przez terytorjum  niemieckie dozwolony jedynie za oka- 
niem k art okrętowych. Kom itet zaprzecza wiadomości 
o zakupieniu ogromnych terenów kolonizacyjnych w 
Ameryce. Baron H irsch  urządził w Argentynie ko­
lonie jedynie na 500  osób, a kolonie Rotschilda w 
Palestynie, także tylko na m ałą liczbę osób są 
obliczone.

Do Iwonicza przybyło według listy gości do 
dnia 11. bm. rodzin 429, osób 964.

I n t e r n a t  pod wezwaniem św. Cyryla otwiera 
dnia 1. września b .  r. komitet towarzystwa męskiego 
im. św. Wincentego a Paulo w Tarnopolu dla uczniów 
seminarjum nauczycielskiego w Tarnopolu. Ośm ubo­
gich uczniów religji katolickiej, bez różnicy obrządku 
znajdzie w internacie bezpłatne umieszczenie. K andy­
daci, ubiegający się o przyjęcie do internatu, winni 
wnieść swe podania na ręce prezesa komitetu najda­
lej do 15 sierpnia br. Do podania należy dołączyć 
świadectwa: chrztu, z ostatniego kursu  szkolnego, u- 
bóstwa i zdrowia, świadectwo przebytej lub szczepio­
nej ospy, a w razie przerwy w naukach, świadectwo 
moralności. Kandydaci znajdą w internacie zupełne 
utrzymanie i troskliw ą opiekę, winni jednak mieć: 
a) książki i przybory szkolne, b )  najpotrzebniejsze u- 
branie, bieliznę, pościel, jako to : poduszkę, kołdrę i 
prześcieradła. Bliższych szczegółów może udzielić pre­
zes komitetu ks. W ładysław  L i b r e w s k i ,  katecheta 
szkoły realnej i seminarjum nauczycielskiego w T ar­
nopolu.

W Warszawie zamierza inżynier francuski 
D °vars przeprowadzić 4  wielkie przedsięwzięcia: 
a) projekt bulw arów ; b) utworzenie nowej dzielnicy 
handlow ej; c) utworzenie banku pożyczkowego kapita­
listów francusk ich ; d) wzięcie w antrepryzę wszyst­
kich bruków m ;ejskich.

( p j  Wonny bukiecik. K ur je r  warszawek> 
drukuje w odcinku powieść Pan* Gabrjeli Zapolsciej

pod tytułem  „Szm at życia1*. Dotąd wyszło 12 fejle- 
tonów. N a wdzięcznej tej niwie uszczknęliśmy kilka 
kwiatków, którymi się z naszymi czytelnikami dzie­
limy :

—  „Biegła żwawo podnosząc brudnemi piętam i 
długą spódnicę, która zapadała się na brzuchu, i co 
chwila przeszkadzała w biegu". (Nr. 183.)

— „Uderzyła w kark drapiącego się chłopca i 
wypadła jak  bomba, dudniąc bosemi nogami po po­
dłodze." (Nr. 186).

—  „ I  odeszła unosząc wysoko zniszczoną su­
kienkę, zbierając z trawy krople rosy na swe rozde­
ptane pantofle". (Nr. 189).

—  „Ludzie ci szli z minami zdobywców —z faj­
kam i w ustach, plując brunatną śliną w złote morze 
pszenicy". (Nr. 192.)

—  „Przepyszna woń całą gam ą zapachów w  
górę płynąca otoczyła go nagle — napróżno walcząc 
z wonią tabaki i potu, jafta ubranie Brunona napojone 
było." (Nr. 193.)

Co za obfitość przymiotników —  co za woń, co 
za styl śm iały, co za rea lizm !!

Biada telegrafom !... Znany elektrotechnik 
am erykański, Grey, zadziwić ma wkrótce św iat no­
wym wynalazkiem; który zastąp* podobno dzisiejsze 
telegrafy. Instrum ent p. Grey’a otrzymał nazwę „te- 
leutografa", a polegać ma jego znakomitość na tem, 
że przez druty przeprowadzać będzie można z najzu­
pełniejszą dokładnością podobiznę rękopisu, zaajdują- 
cego się na depeszy, podanej przez interesanta. W  ten 
sposób, przez druty p. G., przesyłać będzis można 
wszelakiego rodzaju... rysunek. W ynalazca otworzył 
już sobie specjalną pracownię w „H ighland P ark" w 
Chicago i postanowił w ytrwale konkurować z współ- 
czesnemi linjam i telegraficznemi i telefonicznemi. Zo­
baczymy !...

Budowa wielkiego teatrn w W arszawie 
postępuje raźno. W szystkie kaloryfery już działają, a 
od onegdaj zaczął działać główny wentylator, wpro­
wadzany w ruch m achiną o sile 15 koni; ru ra  do 
usuwania zepsutego powietrza również jest uksóczo- 
na. Foyer drugiego piętra gotowe, a roboty ok*ło fo­
yer pierwszego piętra są na ukończeniu. Posadzka 
marmurowa jest już ułożona; malowanie snfitu ko­
puły nad widownią ukończone, malowanie parape­
tów lóż dobiega końca. N a scenie jest układaną po­
dłoga rnchoma —  nowość, mająca na celu przyspie­
szyć zmianę umeblowania scenicznego. Podłoga ta  
będzie się znajdowała d o  z a  sceną, i wszystkie prze­
dmioty, potrzebne do następnego akta, m ają być już 
na niej ustaw ione; gdj się ak t poprzedni skończy 
podłoga ruchoma będzie wysuwana na scenę. P rzy­
stąpiono również do m abw auia gmachu na zewnątrz.

Teatr polski w  Ameryce. Zgoda, wycho­
dzącą w Chicag) w Stanach Zjednoczonych, p isze : 
„D la lubowników przedstawień teatralnych m iłą za­
pewnie będzie wiadomość, że przed kilkom a driam i 
przybył do Ameryki, a obecnie bawi w Chicago pan 
Kazimierz Albin K am iński, artysta dramatyczny 
z W arszaw y. P . K am iński przybył do Ameryki dla 
zbadania tutejszych stosunków, jako emisarjusz je ­
dnej z najlepszych trup teatralnych w Europie, która 
ma zam iar na dłuższy czas przenieść się do Am ery­
ki. Nie wątpimy, iż jej pobyt w Ameryce przyczyni 
się nie mało do podniesienia tutejszych teatrów ama­
torskich i obok tego będziemy mieli przyjemność wi­
dzieć i słyszeć prawdziwych aktorów polskich i po­
dziwiać ich grę. Że polski teatr jest nam potrzebny, 
temu nikt nie zaprzeczy, bo on przyczynia się 
wykształcenia młodzieży w języku ojczystym, do P0_ 
dniesienia ducha narodowego i do rozbudzenia patrjo- 
tyzmu. Dlatego też spraw ą tą  szczerze zająć się po­
winniśm y i przedsiębiorstwo .p. JCnmiiokiegjo % całe­
go serca popierać. Co do prasy polskiej, tc _p. Ka­
miński napewno na nią liczyć może. Spełni ona swój 
obowiązek i wszelkiemi siłam i popierać będzie jego 
szlachetne usiłowania".

1

Magistrat ogłasza, że oprócz posady pomocni­
czego woźnego przy namiestnictwie we Lwowie z ter­
minem podań do 31 bm., posady dozorcy więźni przy 
zakładzie karnym  dla mężczyzn w Stanisławowie z 
terminem podań do 1 sierpnia br. i posady starszego 
dozorcy więźni I I  klasy przy zakładzie karnym dla 
mężczyzn we Lwowie z terminem podań do 10 sier­
pnia b r . ; wakuje wiele innych: posd manipulacyjnych 
i sług  poza grauicam i kraju, zastrzeżonych dla wy­
służonych podoficerów. Bliższej miadomości co do w a­
runków i dotacji można powziąć w IV  departamencie 
m pgistratu.

Szczodra fundacja. Ś. p. kasztelanowa J u ­
lianna z Bratosaewskich Kossowska, zmarła przed 
kilku miesiącami w  Warszawie, poczyniła szczodre 
zapisy. Z majątku, wynoszącego 750 .000  rubli; prze­
znaczyła fundatorka: 1) kwotę 22 .500  rubli dla war­
szawskiego Towarzystwa dobroczynności; 2) 22.500  
rubli dla zakładu paralityków; 3) 30 .000  rubli na 
etypendja dla uczniów gimnazjum realnego w War­
szawie; 4) zapisy po 450  rubli dla dwóch świątyń 
warszawskich; 5) 1 .500 rubli na odnowienie kaplicy 
przy kościele Opieki św. Józefa na Krakowskiem 
Przedmieściu (kościół Pokarmelioki). Reszta zapisów 
przeznaczona dla rodziny.

W ykonanie wvrokn. W  New Yorku w d. 
7. bm. wykonanym został wyrok śmierci za pomocą 
elektryczności na czterech przestępcach: Jakóbie Slo- 
cum, Smilerze, Woodzie i Jugiro . B yła to druga 
próba tego nowego sposobu egzekucji. Prawo, które 
przyjęło ten system w miejsce dotychczasowego wie­
szania, uchwalone było w parlamencie w r. 1888 1
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Marceli Skałkowski.
Z teki po ś. p. Władysławie Zawadzkim.

(Dokończenie.)
Pewnego wieczora rozrzucoro go pomiędzy 

publiczność w teatrze. Tu już przebrała się m iar­
ka cierpliwości policyjnej. Uwięziono kilku po­
dejrzanych o autorstwo wiersza i rozrzucenie go 
w teatrze. Między uwięzionymi byli też główni 
sprawcy całej rzeczy, a także i sam autor Mar­
celi Skałkowski i przyjaciel jego Karol Szajno­
cha, połączeni ze soba ścisłą przyjaźnią, tożsa­
mością dążeń i przekonań. Szajnocha wysiedział 
ośmnaście miesięcy w więzieniu Karmelickiem, 
niemniej też długo trzymano Marcelego, postę­
pując z nim z całą surowością ówczesnego regu­
laminu więziennego, a raczej z rygorem, zawi­
słym od samowoli autokratów, toczących śledztwo 
i wymierzających kary. Marceli, wątłego organi­
zmu, wyniósł ztamtąd zaród choroby piersiowej, 
która się jeszcze wzmogła po powtórnem uwię­
zieniu. Wypuszczono go na wolność ze zdrowiem 
zupełnie zniszczonem.

Pomimo tego, bawiąc we Lwowie, oddawał 
się ciągle literaturze, pracował nieustannie, pisał 
dużo wierszy umieszczając niektóre w R ozm ai­
tościach, w wydawanym przez Stanisława Ja - 
szowskiego Słow ianinie  i Dniestrzance, tudzież 
w D zienniku M ód paryskich Kulczyckiego, reda­
gowanym przez Augusta Bielowskiego i Szajno- 
cnę. Lecz stan jego zdrowia wymagał świeżego 
wiejskiego powietrza, a także i brak środko w do 
utrzymania, nie dozwalał pozostawać we Lwowie.

Żal było Marcelemu rozstawać się z tym światem, 
z którym się zżył, gdzie miał pod ręką źródła 
kształcenia się w literaturze, m aterjały do prac 
przedsięwziętych. Pomimo tego konieczność ka­
zała mu opuścić miasto — na wsi zaś czekały 
go przyjazne serca i gościnne progi przyjaciel­
skiego domu. Mieszkał jakiś czas w Stryjskiem 
w górach i w Manajowie na Podolu. Tu przebył 
najszczęśliwsze chwile życia, marzył i -  kochał! 
tu znalazł chwilową przystań w ciągłej gonitwie 
za jakimkolwiek stanowiskiem, za utrzymaniem, 
na które poezja nie wystarczała. Wówczas po­
wziął postanowienie, rozpaczliwe może jak  na 
p o e tę ; postanowił wyuczyć się gorzeinictwa. 
GorzelDictwo było jedynym popłatnym przemy­
słem w Galicji. Dobry gorzelnik był zawsze pe­
wnym utrzymania. — Żegnajcie ideały, żegnajcie 
tęczowym blaskiem opromienione rojenia! — po­
eta westchnął i ze ściśniętem sercem, ale z nie- 
złam anjm  postanowieniem, przyjął miejsce prakty­
kanta w gorzelni. Nieraz całe noce przepędzał 
nad kadzią zacierną z termometrem w ręku, po­
między parnikiem a kilsztokiem. Praktyczna atoli 
nauka gorzeinictwa nie mogła mu wystarczyć i 
zadowolić umysłu łaknącego nauki, pragnącego 
dotrzeć zawsze do gruntu rzeczy i każdy przed­
miot z poważnej pojmować strony. Wstąpiwszy 
raz ua drogę technicznego zawodu, zapragnął 
wykształcenia gruntownego i wszechstronnego 
w tym kierunku. Tą myślą powodowany nżył 
wszelkich sił, aby się dostać do W iednia. Przy­
bywszy tutaj wstąpił na politechnikę na wydział 
chemiczny Tutaj rzucił się do nauk z całą go­
towością gorącej uszy i podniosłego umysłu 
znajdującego w głębokiej wiedzy źródło prawdzi­
wych rozkoszy.

Przez kilkoletni czas pobytu na politechnice 
wiedeńskiej, oddał się cały naukom, dni i noce 
im poświęcając. Obok nauk techu.cznych oddawał 
się studjom hum anitarnym , mianowicie źródło­
wym historycznym i wszystek pozostały czas m 
poświęcał, uważając naukę dziejów w ogóle, jako 
najwyższy cel wykształcenia, jako najszerszą 
z umiejętności a poecie szczególnie potrzebną, 
jako m aterjał twórczy i skarbnicę wysokich 
prawd, życiem ludzkości objawionych. Ina więcej 
studjował historją, tembardziej rozszerzały s.ę 
przed okiem jego horyzonty świata myśli i nowe 
otwierały widoki. Wówczas to pisał do mnie 
z Wiednia, donosząc mi o swoich zajęciach i ro­
dzaju prac naukowych:

„Dawniejsze moje prace na polu history- 
cznem, sposób pojmowania i uczenia się historji, 
róż iią  się od pracy dzisiejszej, jak niebo od 
ziemi. Teraz dopiero pojąłem, jak potrzeba stu- 
djować historją i jaki z niej ciągnąć pożytek. 
Widzenie moje rozszarza się z dniem każdym. 
Te^az dopiero natrafiłem na prawdziwą metode i 
zwróciłem się wyłącznie do studjów źródłowych, 
do maierjału starożytnego z pibrwszej ręki, bo 
tam dopiero przedstawia nam się historyczne 
życie ludów w należytem świetle, tam zapozna­
jem y s ij z prawdziwą fizjognomio czasów i lu­
dów, z których wytwarzały się narody i cywili­
zacje. Studjuję starych Greków, Herodota i Stra- 
bowa w oryginale, a z Rzymianami, mianowicie 
z Tacytem zapoznałem się doskonale. Jaka nie­
odżałowana szkoda, że tak się późno do tego 
wziąłem ! że tak dużo czasu zmarnowało się na 
nauce powierzchownej, tuzinkowej, na zbierani­
nie wiadomostek, najczęściej mylnych, lub nic 
niemówiących. Teraz poznałem, czem je s t meto­

da krytyczna i jak  się d° pracy nad historją za­
bierać należy".

Powyższe słowa doskonale malnją kierunek 
pracy naukowej Skałkowskiego w tej epoce, któ­
rego to kierunku już nie porzucił, wstąpiwszy 
raz na tę drogę. W szystkie jego listy — a kore­
spondowaliśmy często z sobą podówczas — noszą 
tę samą cechę, świadczą o bardzo gorliwem za­
jęciu się stucljami historycznymi. Obok tego duch 
jego twórczy niezaniedbywał poezji, znajdując 
w niej pokrzepienie i wytchnienie po pracach 
innego rodzaju. Pomiędzy innymi tłómaczył wów­
czas wiele rzeczy z Byrona.

P dobn e jak iegdyś we Lwowie, wywie­
ra ł on wpływ bardzo zbawienny na koło mło­
dzieży polskiej we Wiedniu. Był jej wzorem i 
zachętą ao pracy i wszędzie, gdziekolwiek prze­
bywał, s tara ł się obudzić podnioślejsze uczucia i 
w każdej piersi za zczepić myśl szlachetną, 
ogrzaną ciepłem miłości ojczyzny. Tęż samą 
własność i cel miały wszystkie jego poezje i to 
stanowiło ten urok, jakie wywierały na współ- 
rówieśników.

Niewiele stosunkowo poezji tych było dru 
kowanych za jego życia. Daleko więcej pozo­
stało w rękopisach. Pochodziło to z saraejże 
natury ich treści. Najczęściej patrjotyczne, nie- 
mugły być Dod ówczesną cenzurą nigdzie druko­
wane ; a po pismach czasowych ukazywały się 
tylko pomniejsze, erotyczne. Te jednak niedają 
dokładnego wyobrażenia o charakterze jego ta­
lentu. Inne rozchodziły się pomiędzy młodzieżą 
w odpisach, lub ustnie powtarzane stawały się 
tradycyjną własnością narodu, jak wspomniany 
powyżej hym n B o ż e O j c z e l  i wiele innych.

Po ukończeniu politechniki w Wiedniu 
Skałkowski wrócił do ojczyzny, aby dla niej pra­
cować i osiadł w Tamowskiein, gdzie się ożenił. 
Tutaj zastały go wypadki roku 1846, których 
padł ofiarą, pomimo że do zfirojnego nie należał 
powstania i z bronią w ręku nie zos„ał ujęty. 
Obskoczony w drodze wraz z żoną i dzieckiem 
przez bandę zbójeckiego chłopstwa, zamordowany 
przez nią został. Dziwna ironia losu, która pod­
ówczas nietylko na nim jedny się dokonała I 
On, wyznawca i najgorętszy obrońca zasad de­
mokratycznych, w najrozleglejszem ich znaczeniu, 
kochający lud nadewszystko, - on, którego głó- 
wnem zadaniem życia była praca i poświęcenie 
dla ludu, którego pieśń każda brzmiała myślą 
wolności i szczęścia tego ludu, który cały si? 
poświęcił apostolstwu oświaty jego i pomyślniej' 
szej przyszłości, zginął pod ciosami, ręką tego 
ludu zadanymi, — zszedł z tego świata spokoj' 
nie z uśmiechem przebaczenia na uśeiech dl* 
morderców, którzy niewiedzieli, co czynili.

Nie głośne i smutne było życie tego mło' 
dzieńca —  poety, spędzone po części w cel* 
więziennej, lub na tułuczej wędrówce. Świat p0' 
skąpił mu rozkoszy. Żywot miał cierniem usłańf 
a w głębi duszy chował skarb wielkiej my^!’ 
którą na korzyść ojczyzny chciał spożytkow*c’ 
oddając jej wszystkie plony swych uczuć i pracj' 
Ta myśl, co pierś ogrzewała młodzieńczą i kt0'  
rej ostatecznie został apostołem i męczennik'el11 
otoczyła mogiłę jego czcią i pamięcią spółz'01®' 
ków, trwalszą od wieńców z lauru i liści w*' 
wrzynowych.
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zastosowane po raz pierwszy w d. 6. sierpnia r . z. 
na osobie Franciszka Kemmlera, który zamordował 
swą kochankę Marję Seigler. Zdawał się, że niepo­
wodzenie pierwszej próby i protest oburzonej opinji 
spowoduje cofnięcie tego prawa, ale na zapewnienie 
uczonych amerykańskich, rząd utrzym ał je w swej 
mocy. I  rzeczywiście czterej wzmiankowani przestępcy, 
poddani próbie powtórnej, ponieśli śmieró w jednej 
chwili. W ynalazcą tego aparatu je s t elektrotochnik 
Herold Brown. Elektryczny prąd do egzekucji użyty 
był o sile 3 .000 wolt.

P o d z ię k o w a n iu .  Komitet urządzający festyn 
na dochód korpusów wakacyjnych, spełniając miły 
obowiązek, składa niniejszem podziękowanie p. 
namiestnikowi Kazm. hr. Badeniemr i p m arszałko­
wi krajowemu ks. Sanguszce, którzy hojnymi datka­
mi przyjzynili się do powiększenia dochodów na cel 
tak szlachetny; dalej p. wiceprezydentowi M archwi­
ckiemu delegatowi Michalskiemu i wszystkim radnym, 
którzy korpusy wakacyjne szczodrze wspierają; panu 
pułkownikowi Dylewskiemu za bezpłatne udzielenie 
muzyki i wszystkim paniom i panom, którzy czem- 
kolwiek przyczynili się bądź to do uświetnienia fe­
stynu, bądź do przysporzenia dochodu.

D o tk l iw ą  s t r a t ę  poniosła tyle sympatyczna 
autorka p. Marja Rodziewicz, przez zgon babki Śmierć 
czcigodnej matrony okryła żałobą dwór w Hruszowej, 
wywołując serdeczne, oznaki sympatji i żalu w kole 
znajomych i przyjaciół.

Z m a r l i .  Karolina Alberta z Chrzanowskich 
Jai&szyńska, wdowa po śp. Nereuszu, żołnierzu z r. 
1830 więźniu stanu z r. 1846, b. w łaścicielka dóbr, 
zm arła we Lwowie 15 bm.

H r. Dyonizy F e s t e t i c s ,  zm arł we W iedniu.
K s. Mikołaj N i e d z i e l s k i ,  rk. proboszcz w 

Bratyszowie kołó Tłumacza zm arł 14 bm. w 88 r. 
życia a 62 kapłaństwa.

W  Berlinie zm arł malarz K r e t u h m e r ,  w no­
cy na sobotę.

W  Aricago Arnold Siegfried J  a h n, syn zna 
nego niemieckiego „ojca* stowarzyszeń gimnastycznych 
licząc la t 76.

Ju liu sz  M o s c h, radca i emerytowany dyrektor 
urzędów pomocniczych nam iestnictwa, zm arł we Lwo­
wie w 77 r. życia.

s tan  p o w ie t r z a .  Wczoraj popołudniu i w nocy 
mieliśmy pogodę, dziś rano o godz. 3 padał kilka­
krotnie deszcz nieznaczny.

Barom etr idzie w górę.
S tan barometru zredukowany do p. m. był dziś 

o 12 godz. w południe 765 mm.
Prognoza na dobę dnia 18. lipca (od północy 

do północy): W iatr będzie co do kierunku zmienny 
z półn :y, co do siły słaby (1 — 2); średnia tempera­
tura doby będzie około -4-20°C, stan nieba będzie 
zmienny, a względna wilgotność powietrza około 
|  % , °P&d, deszcz chwilowy.

Jutro, dnia 19. lipca: św. Wincentego. —  
Ftom y prep. r

Od Adm inistracji. D la  dogodności osób 
p rzebyw ających  n a  le tn ic h  m ie sz k an ia ch  b ęd z ie ­
m y w yjątkow o podczas sezonu  kąpielow ego p rzy j­
m ow ać p rze d p ła tę  ty g o d n io w ą , liczą.c z przesyłką, 

oeztow ą po ct. 50  za każdy  tydzień .____________~ ':?g[ ~ B

1 satr, literatura i muzyka.
—  R e p e r t o a r  t e a t r a l n y .  D ziś w sobo­

tę „W ielki Mogoł* operetka w 3 aktach a 4 od­
słonach Ed. A udiana, słowa Chivot’a i D uru, tłóm a- 
ozenie A. K itschm ana. D rugi występ ansamblu corps 
tle balletu opery della Scala w Medjol&nie, a to : 
panny E rm inii Seregni, primaballeriny i baletnic pa­
nien : Em ilji Schena, Isoliny Sipamenti, Giny R ipa- 
monti i Carlotty Passoni. — Ju tro  w niedzielę o g. 
l / g4 „Farinelli* operetka Zumpe’go, występ p. Seregni.—  
W  poniedziałek przedstawienie sk ład an e : 1) Po raz
pierwszy .S en*  komedja w 1 akcie Madeyskiego. 2) 
Po raz pierwszy „Sakiewka* komedja w 1 akcie 
Bn^jha. 3) „Na zawsze* komedja w 1 akcie de Cou- 
roy go i 4) „Ballet*. Trzeci występ tancerek opery 
della Scala w Medjolanic.

Z w y s t a w y ,  w  dalszym ciągu nadeszły na 
naszą wystawę sztuk pięknych następujące obrazy: 
Damazego „Gościniec*, F a ła ta  „Barcie* akw., Janow ­
skiego, „D ingrianuna* pastel, Kaczor - Batowskiego, 
„Niewoli oa„ i P ortret pani Z. Łuskina, „Iw an Gro­
źny i Possevin“ Mireckiego „Arfiarka* Obsta Por- 
tr* p .H .  Piechowskiego, „Oni* Pociechy, „z  przed­
mieścia* akw. Schnarbacha „Nad mogiłą* Swieszew- 
skiego, „Z naszych gór* Trojanowskiego, „Szwaczki* 
ora* panny W achtel „Marzenia*.

Zgłoszone zaś są na wystawę prace pp. H a ra ­
simowicza Marcelbgo, Koehlera, Popiela Tadeusza i 
Styki.

Z e s z y t  6. „ P r z e g l ą d u  s ą d o w e g o  i 
a d m i n i s t r a c y j n e g o *  wychodzącego we Lwowie 
pod redakcją prof. dr. T illa zaw iera : Ustny proces 
cywilny niemiecki w  świetle doświadczenia, przez 
prof. dra B alasitsa . Dowód ze świadków w prawie 
mazowieckiem, przez Józefa Schonneta (c. d.) O p ra­
wie rybołówstwa, przez Tad. Bresiewicza (c. d.) Za­
piski literackie: Commentar zum oester. allg. bgl. 
Gesetzbuohe von weiland D r. Moritz. v. Stubenrauch. 
6 Aufl. Nach dem gegenwartigen Stande der Gesetz- 
gebung, der Rechtsprechung und der L iteratur neu 
bearbeitet von D r. Max Schuster von Bonnot und 
D r. K arl Schreiber unter M itwirkung von Demeter 
R itte i von Mertens (przez E . Tilla). —  Judicaten-
buch des Yerwaltungsgerichtshofes fortgesetzt von 
D r. Rudolf A lter, R °th  am Verwalt. Gerichtshofe. 
D ie Judicate der Ja h re  1889— 1890. —  Entschei- 
dungen des k, k. obersten Gerichtshofes in Civilsa- 
®hen, herausgegeben von D r. R . Nowak. V. Bd. — 
Odpowiedź p. A . Becka D r. T. Bujakowi na recen­

zją o d zie le : „A ustryackio prawo prasowe*. Zeszyt 
I. P rak tyka cywilno-sądowa. P raktyka karno-sądowa. 
Zasady orzeczeń T rybunału kasacyjnego, przez dr. 
Wincentego Tarłowskiego. P raktyka administracyjna.

Zasady orzeczeń Trybunału administracyjnego 
przez dra A l. Małaczyńskiego. Kronika. Wiadomości 
urzędowe. Ogłoszenia urzędowe. —  Prenum erata 
kw artalna wynosi 1 . zł. 75 ct., półroczna 3 zł. 50 
ct., roczna 7 zł.

N i e z n a n y  p o e m a t  p o l s k i .  N a ostatniem 
posiedzeniu w ydziału historyczno-literackiego Towa­
rzystwa przyjaciół nauki w Poznaniu, odczytał pre­
zes dr. Celichowski krótki referat o odnalezionym 
przez siebie w Bibljotece kórnickiej manuskrypcie 
poematu, pochodzącego z końca X VI lub z początku 
X V II wieku. Je s t to poemat dydaktyezno-moralny, 
pod ty tu łem : „S tanu wdowiego zabawy i pociechy*, 
obejmujący 338 wierszy, a dedykowany kasztelanowej 
Połanieckiej, Wzdowskiej. Manuskrypt pochodzi z a r­
chiwum nieświezkiego. Ze wzmianki na stronicy osta­
tniej i z pewnych cech charakterystycznych wnosi re­
ferent, że jest to utwór Salomona Rysińskiego. Pewność 
co do kwestji tej wtedy dopiero uzyskać będzie mo­
żna, jeżeli powiedzie się stwierdzić, czy zona R ysiń­
skiego była z rodu Szreniawitów, gdyż autor poema­
tu w dedykacji swej, polecając dzieci swe łasce ka­
sztelanowej Wzdowskiej, na herb ten się odwołuje. Po 
krótkiej nad przedmiotem tym dyskusji, uchwalono re­
ferat ten zamieścić wraz z całym poematem w roczni­
kach Towarzystwa.

I Z powodu braku zapasów zupełna stagnacja w 
' handlu gotowem zbożem, kupcy tylko na nowe zboże 
i interesu zawierają, do czego w ostatnich dniach wię- 
1 kszą chęć objawiają.
| Bank rolniczy przyjmuje zamówienia na wszel­

kie nasiona, jako to banatkę oryginalną krajowej pro­
dukcji oraz na wszelkie odmiany pszenicy i żyta nie­
mniej na sztaczne nawozy.

— Wiedeń dnia 18. lipca (Telegramy Gaz. 
Nor.) Pszenica ua jesień 9.56, na wiosnę r. 1892 
10.06,żyto na jesień 8.55.

om

Dział ekonomiczny.
 Taryfa cłowa w Rosji. Od 13. b. m. za­

częła obowiaz-wać w Rosji nowa taryfa cłowa, bę­
dąca dalszem, systematycznem rozwinięciem polityki 
opiekuńczej, jakiej trzyma się rząd rosyjski od roku 
1850. Wedle motywów ustawy, opieką cłową cieszy­
ły  się dotychczas przeważnie tylko fabrykaty, wsku­
tek czego w zrastał dowóz surowców i półfabrykatów. 
„Obecnie zaś można już —  mówi organ urzędowy 
ministerjum finansów —  rozciągnąć opiekę celną i na 
produkcję koniecznych dla przemysłu materjałów su­
rowych. Bogactwo Rosji w twory wszystkich trzech 
państw  przyrody wskazuje na zupełną właściwość ta­
kiej polityki w związku z osiągniątemi już postępami 
w rolnictwie, gdy tymczasem w taryfie, która dotych­
czas obowiązywała, zasada powyższa stosowana była 
tylko do niektórych artykułów przemysłu żelaznego i
bawełnianego".

Z tego powoda najważniejsze zmiany ełowe na­
stąpiły  obecnie co do surowców i wytworów na pół 
gotowych do państw a dowożonych.

Co do materjałów surowych, w celu rozwinięcia 
ich kultury, nowa taryfa nakłada po raz pierwszy cło 
na siarkę, piryt, boksyt, wszelkie gatunki gliny, uży­
wane w przemyśle, talk, kamienie szlifierskie i t. p. 
Z tego samego względu podniesiono cła od surowego 
jedwabiu z 78 kop. na rs. 1, oraz w celu ochrony 
przemysłu lnianego, cło od dżuty z 48 na 60 kop.; 
utrzymano zaś dotychczasową opłatę celną od węgla 
kamiennego i bawełny.

Podniesiono również opłaty celne od półfabry­
katów. Tan np. jedwab skręcany, dotychczas przyby­
wający prawie wyłącznie z zagranicy, dokąd wywo­
żony bywa jedwab surowy, obłożono cłem wyższem 
od dotychczasowego, w celu zapewnienia przemysłowi 
jedwabniczemu w kraju dogodniejszych warunków 
rozwoju.

Ażeby jednak nie utrudnić położenia tej gałęzi 
produkcji, podwyższenie cła postanowiono przeprowa­
dzić stopniowo, t. j. obecnie wprowadzono niewielką 
zwyżkę, większą zaś odłożono do r. 1893-go.

Temiż samemi pobudkami kierowano się przy 
Podwyższeniu cła od wełny czesankowej, waty baweł­
nianej, surowych szkieł zwierciadlanych i cienkiego 
żelaza ^ -

SaSKSB*

Ostatnie wiadomości.
Przed kilku dniami założone zostało w Księ­

stwie Poznańskiem towarzystwo do zwalczania 
socjalno-demokratycznych dążności. Założyciela­
mi towarzystwa są zarówno Niemcy jak i Polacy. 
Siedzibą jego będzie Poznań. Celem towarzystwa 
jest z uwzględnieniem różnic narodowościowych, 
wyznaniowych i politycznych, działać wspólnie 
przeciwko socjalnej demokracji.

Organami towarzystwa są walne zebrania, 
ściślejszy wydział i zarząd. Żarząd składa się 
z 5 osób, a wybiera go z łona swego wydział, 
który składa się z 33 członków.

Na przewodniczącego zarządu wybrany zo­
stał marszałek Unruhe-Bomst z Babimostu, na 
jego zastępców: Ludwik Mycielski z Gałowa i 
dyrekter policji Nathusius, na sokretarza dr. Łe- 
biński, a na kasjera Adolf Kantorowicz.

Oryginalną bronią walczy Osseroatore Ro­
mano przeciw trójprzymierzu. Pismo to wywodzi, 
że trójprzymierze i ciągłe zbrojenia są prostem 
niebezpieczeństwem dla europejskich monarchii 
i spowodują połączenie się republikanów Frani ji 
i Niemiec.

Komisja sanitarna Izby poselskiej złożyła 
wypracowany przez nią projekt ustawy o Izbach 
lekarskich. R“'erentem  tej sprawy jest p. dr. Ro- 
ser. Według tego projektu mają w całej Przed- 
litawii być zaprowadzone Izby lekarskie. Ozna­
czenie okręgów dla tyci Izb nastąpi w drodze 
rozporządzenia. Do Izb należeć mają wszyscy 
lekarze z obowiązku. Izba ma strzedz interesów 
oraz godności i znaczenia stanu i wywierać 
wpływ na powszechną zdrowotność. Dalej Izba 
ma na żądanie władz dawać opinie i wspierać 
władze w działalności na polu sanitarnem . Na­
reszcie projekt nadaje Izbom władzę dyscypli­
narną nad lekarzami, wykraczającymi przeciw 
godności stanu.

W załatwieniu petycji Rady powiatowej w 
Buczaczu postanowiono zawezw'"- rząd, aby naj­
szybciej przedłożył projekt ustawy budo»y kolei 
podolskich. Petycję Rady powiatowej w Brzeża- 
nacb co do budowy kolei z Brzeżan na Rohatyn 
do Chodorowa, odstąpiono rządowi do uwzglę­
dnienia i dokładnego zbadania.

ii

Dalej zaznaczyć należy podwyższenie cła od 
produktów, chociażby najlżej obrobionych, jak  np. 
sproszkowanego szmerglu, grafitu, kawy, kakao, ocio­
sanego drzewa 1 1 p., wówczas, gdy nieobrobione pro­
dukty te me ulegają zupełnie opłacie celnej.

Również usunięto w nowej taryfie, o ile możno­
ści stałość opłat od niektórych towarów, bez względu 
na ich gatunek, wskutek czego, wówczas, gdy gatun­
ki niższe cieszyły się opieką, wyższe były jej zupeł­
nie pozbawione. Nowa taryfa z tego powodu na ga­
tunki wyższe nakłada cło odmieune, jak  n. p. na le­
psze gatunki skór, gorczycy i krochmalu, oraz drutu 
cienkiego.

Nowa taryfa zwraca szczególną uwagę na ie ! 
eałezie przemysłu, które dotychczas najmniej były za­
bezpieczone przeciwko konkurencji zagranicznej, a m ia­
nowicie przemysł chemiczny i budowę maszyn Co do 
maszyn rolniczych jednak, ze względu na stan rol­
nictwa opłatę celną zniżono do wysokości z r  1890.

Tak więc nowa taryfa przepr yadza system aty­
czny protekcjonizm, który w polityce państw zacho­
dniej Europy traci obecnie grunt pod s o b ą i m o ż e z o  
stanie stanowczo osłabiony w nowej erze traktatów  
handlowych zainaugurowanej traktatem m ę y 
cami i A ustrją.

—  T a r g  z b o ż o w y . Lwów dni® 18 lipca. Dziś 
notujemy za 100 kb r. loco Lw ów; Pszenica gotowa 
9.50 do 10.25, nowa 7.75 do 8.30, żyto gotowe 7 . -  
do 7.25, nowe 6.—  do 62 owies obroczny 7.50 do 
7.70, nowy 5 .—  <jn 5 .2 5 , jęczmień nowy 5- 0
5.50, rzepak nowy 12 .  <j0 12.50, groch 5.— do
7.— , wyka 5 .— do 5 .20 , bobik 5.50 do 6.30, hre- 
czka 7.50 do 8.30, kukurudza 5.50 do 6.25, chmiel 
za 56  kgl. 60. - do 7< — , koniczyna czerwona — •—
do — .— , konizyna b ia ła  — .—  <j0    koniczyna
szwedzka — .— do . , spirytus za 10.000 lt. pret.
loco krajowy skład 17.—  do 17.50.

Umai „Gazety M m i .1
W i e d e ń  18. lipca. Przy spisie szkół 

zarządzonym przez ministerstwo oświaty skon­
statowano, że wiele gmin galicyjskich nietylko 
nie ma szto ły, ale nie są włączone pod wzglę­
dem obowiązku szkolnego do innych gmin, 
mających szkoły. W Galicji więc ustawa 
szkolua państwowa nie weszła jeszcze w wy­
konanie.

Wiedeń d. 18. lipca. Dotychczasowi 
członkowie najwyższej rady sanitarnej, zostali 
na trzechlecie od 1891 do 1894 pon wnie
mianowani.

P ra g a  d. 18. lipca* Pomiędzy posła­
mi, przybyłymi tutaj na wystawę, znajdują 
s ię : Jaworski, Gniewosz, Struszkiewicz, Pi- 
niński, Wielo wiejski, Borkowski, Wodzicki, 
Hompesch, Stadnicki, Eug- Abrahamowicz, Ję- 
drzejowicz, Benoe, Klucki, Henzel,Czecz, Kozło­
wski, Czajkowski, Chotkowski; hr. Karol 7ed- 
witz powitał gości p° czesku i niemiecku 
Odpowiadał mu hr. Hohenwarth. Dziś popo 
łuduiu. odbędzie się bankiet, w którym będą 
uczestniczyć także wybitni członkowie da­
wnego stronnictwa staroczeskiego, pomiędzy 
nimi zaś Rieger.

P r a g a  d. 18. lipca. Wedle Narodnich 
Listów przedłożono Carnotowi i merowi Paryża, 
panu Lefranc, oficjalne sprawozdanie z po­
dróży francuskich studentów do Prag

B e rlin  d. 18. lipca. Opowiadają w sfe­
rach politycznych, jako rzecz pewną, że przy­
szły etat wojskowy nie będzie zawierał zna­
czniejszych zadań kredytowych na cele uzbro­
jenia.

B e lg ra d  18. lipca. W  miejscowości 
granicznej Yska - Cuka odbyła się wspólna 
uczta serbskich i bułgarskich oficerów. Ży­
wymi oklaskami przyjęto toast prefekta na 
zgodę i wspólną pracę o d u  narodów

Dnewni List wywodzi, że zaufanie Serbii do 
Rosji ma uylączną podstawę w tej okoliczno­
ści, że Rosja nie ma żadnej posiadłości na 
bałkańskim półwyspie. Sympatje Serbii zwró 
ciłyby się ku A ustrji, jeśliby Bośnia i Her­
cegowina otrzywała narodową a u t o n o m i ę .  
W sprawie podróży króla do Rosji wyraża 
Videlo swą obawę, że podróż ta nie odniesie 
skutku, a Serbia niebawem znajdzie się wo­
bec Wielkiej Bułgarji.

W r o c ła w  18. lipca. W Lubaniu za­
padł się wskutek zalewu szacbt jednej ko­
palni: wydobyto kilku zabitych.

P a ry ż  18. lipca. Paryska rosyjska 
korespondencja podnosi chłodne przyjęcie pary 
carskiej w Finlandji i widzi przyczynę tako­
wego w zarządzeniach ograniczających samo­
dzielność Finlandji. Car ma być bardzo nie­
zadowolony z przyjęcia.

P a ry ż  d. 18. lipca. Po dłuższych i 
wielce ożywionych rozprawach, uchwaliła Izba 
stosownie do życzenia rządu 319 gł. przeciw 
103 odroczyć sprawę interpelacji Laura na 
czas nieograniczony.

Ribot oświadczył w przemówieniu swo- 
jem, że zewnętrzna polityka Francji jest na 
wskróś pokojową, mimo to wszakże rząd nie 
zauiedbnje niczego dla własnej obrony.

Z Brukseli donoszą, że pani Bonneumain, 
przyjaciółka Boulangera, uległa zapaleniu 
płuc.

Londyn d. 18. lipca. Daily Chronicie 
donosi, że w sierpniu odbędzie się zjazd 
między Caprivim, Kalnokym i Rudinim, pra­
wdopodobnie w Ostendzie.

S o f ia  d. 18. lipca. W dobrze poinfor­
mowanych sferach zapewniają, że po powro­
cie księcia w sierpniu, Stambułów uda się 
do Budapesztu, Wiednia, Berlina i Londynu.

R zym  d. 18. lipca. Minister skarbu 
przedłożył na radzie ministerjalnej projekt 
przywrócenia równowagi budżetowej w roku 
1892/3. Nie zapadło jeszcze w tej sprawie 
postanowienie.

L o n d yn  dnia 18. lipca. Włoski na­
stępca tronu wybiera się jutro do Anglii. 
Książę Walii Udaje się do Karlsbadu. Ksią­
żę grecki Jerzy przybył do Malborough- 
House.

Lizbona d. 18. lipca. Następca tronu 
zachorował.

W iedeń  dnia 18. lipca godz. 2 min. — 
po połudn. Akcje kredytowe 295-25. Akcje al­
pejskie Towarz. górniczego 8860. Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 342.—. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 157’25. Akeje Unionbanku 
236 25. Akcje kolei Karola Ludwika 211-75. 
Akcje kolei Północnej 273-50. Akcje kolei Połu­
dniowej (Lombardy) 103-—. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) — . Akcje kolei Pań­
stwowej 286-37. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 242-50. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 197-50. Losy komunalne wiedeńskie 
152.—. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
163-— . Galie, obl.g. indemn. 105-—. Akcje kolei 
północno-zachod. (lit. B. Elbethal) 211-—. Losy 
regulacji Cisy — •— . Akcje Banku dla krajów 
koronnych 211-—. Akcje Bankvereinu 112-—* 
Rosyjski rubel papierowy 128 75.

4 ł/io% renta wspólna 92 77. 5%  rentr 
austr. papierowa 103-- . 5% renta austr. złota 
— *—. Renta 4%  węg. złota 105-20. 5%  renta 
węg. papierowa 102-35. Napoleondory 9 33. 
Marki niem. 57-75.

Wfatfomoitl glaNtwa.
Lwów, dnia 17. lipca (Z I*by handlowej).

1. Akcje u  wtnkę.
p ł‘ e Łl rj*

gołej galie. Karola Lndw. 200 ił . m. k. . 210 25 213 25
F-i.j t OTÓw-Czern.-JMaka po 200 zł. w . 241-25 244 25
B i hipotecraego gaL po 200 zł w. a. . 3 0 2 -  3 0 5 -  

n kredyt, galie. pe 200 i ł .  w. a. . . — 214

U. Listy isstawne ia ’ 100 ił.
Banko hipotecznego galie. 5*/, los w 40 la t  100-60 101 30

„ 5%  wyl. 10% pr. 108-90 109't/ł
, 4 '/.7o l<w w 501at 9850 99 21

Banku krąiowego 4*/,% 10« w 51 latach . . 98 90 99 60
Towar*, kred. gal. xiemsk. 5 % .................................. _  _ .

» » » * * / • .........  97-40 98 ic
• 4%  los. w i i ' / ,  I- 95 90 96 60

i  ■ » t y / i  Im . w 52 L 99 60 10c 30
* " .  4%  lss. w 56 la t  96-70 96 40

1H. Listy dłużne na 100 *ł.
(Jat Kakł. kred. włość, w likw. (d. 6•/•) 3®/. 60-— 62 —

. » (' 5*1,) 3 '/,•/. . 52 — 54 -
Ogólnego rolnnao-kredytowego Zakłada dla 

Galicji i Bukowiny w likwidacji 6%  wa.
los. W  15 lat . . .  • ..........................49 —  52 -

IV. Obligi st. 10G sł.
Indemnizacyjne galie. 6%  m. k. . . .
Galie, fundnszu propinaeyjnego 4%  .
Buków, funduszu propinacyjnogo 5%  .
Kom. banku krajowego 5'/0 w. a. 1. em 
Pożyczka krajowa * roku 1S73 6%  w. a 

r „ z roku 1883 41/,°/0 .
,  4 % ............................

104-50 
93-50 

10150 
10110 
104-50 
98 0 
91-50

105 20 
94 20 

102 20 
10180

99-20
92-2q

2682

FABRYKA WYTWORÓW  

chemicznych i nawozowych
Spółki komandytowej

M m  f f a i a  v e  Lwowie
p®® zaszczyt zawiadomić Szanownych 

’ 4. odbiorców, iż z dniem 1 . maja br.

przeniosła kantor
Ż do domu przy ulicy

ółkiewskiej 82
(Telefon Nr. 90) 

obok  p r z y s ta n k u  T ra m w a ju  
i urządziła tamie sk ład :

Mączki kościanej, Superfo3fatu, 
Saletry chilijskiej, Fosforanu 

Wapniowego itp.

T y l k o  w te d y  p r a w d z i w e ,  Jeżeli k a ż d a  a z t n k a  z a o p a t r z o n a  je s t  
p o d p is e m  W ie le b n .  k s i ę d z a  p r o b o s z c z a  S e b a e t j a n a  K n e ip p a .

GŁÓWNY SKŁAD WE LW OW IE: w m agazynie J .  D R E X 1L _U  i  SYNÓW 
i F . S. BARDASZA ; — w Ja ro s ła w iu  u Ottona Forstera i Spł.; w  rzem y- ■  
ślu*u Janowskii i Strzyżowskiego; w B rodach  B. Lenker: w  S tan is ław o w ie  I  
M Halpern : w K ołom yi W. edlaczek ; w D rohoby M. Balanda; w Sam- I  

borze Bukowczyk & M ilewski; w Ja ś le  T. W. Brąglewicz. I

Y. Leey.
Losy miasta K r a k o w a ....................................2150 13-50
Losy miasta Stanisławowa...............................  26-25 28-35

YI. Monety.
Dukat c e sa rsk i..................................................... 5-52 5-?2
Napoleondor..........................   926 9-40
Póiimpeijał rosyjski^ . . . . . . . . .  9-50  ■_
Rubel rosyjski srebrny ]-30 140
Rubel rosyjski papierowy \ l-271/,l-291/<
100 marek n iem ieckich ..........................57 50 5 8 __

i r r z y j e e l i A l l  d o  L w o w a
dnia 18 lipca.

Hotel Zorzo. J .  Rubczyńska i Paszkowska z 
Odessy. Z. Obertyński z Cieląża. F . br. Heydel z 
Beremian. M. Deboli z Płocka. A. Prenzel z Górlitz. 
M. Krutikow z Petersburga. St. Dolański z B arano­
wa. T. Bonciu z Ja ss .

Hotel Centralny. Dr. W . Tyralski z Zbaraża. 
W . Ziszka z K ałusza. O. Bogad z Berna. S. Bngad 
z Opawy. W . Korzenny z Brzozdowic. L . Samolewicz 
z Niemirowa. I. Lew z F rankfurtu. I . Orzelski z 
Knichynicz. M. Low z Pragi. W . Erenzberg z H am ­
burga.

Hotel WarszatosM. K s. I . Sowiński z Niżnio- 
wa. A. Lipczyńska z Krakowa. M. Sarabanowicz, A. 
Surdio z Radziwiłłowa. Z. Buszyńska z Kołomyi. K s. 
W . Jachim owski z Koropic. D r. M. Hirsehler z Bóbr- 
ki. G. K irner z Reichan. D r. I . Konarzewski z 
Halicza.

N A D E S Ł A N E .
(Rubryka ta nis pochedii od Redakcji, która też żadnej 

odpowiedzialności w nią nie biene na siebie.)

Esencja z drzewa Sanlalowego n a jd e li­
katn iejszej w oni n iesiona w darze boginiom  in ­
dyjskim  za s tą p iła  w m e d y c y n ie , na szczęście 
m łodzieży, m iejsce daw nie j używ anego balsam u 
kopaiw y. Zażyw ana w stan ie  czystym  w m ałych 
kapsułkach okrąg łych , p rzyrządzonych przez p. 
Midy, leczy w przeciągu  cz te rdz ies tu  ośm iu go­
dzin przypadłości, k tó rych  leczenie w ym agało  da­
wniej k ilku  tygodni. K apsu łk i z esencji d rzew a 
Santalow ego używano są przez lekarzy  t -  cim po­
m yślnym  skutkiem  w leczen iu  bólów nefretycznych 
i katarów  pęcherza. 454/1

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aż do naturalnej wielkości — wykonywa

J Hennera

Pociąg:! kolejow e.
Podług zegara lwowskiego. (Od 1. czerwca 1891),

Do Lwowa przychodzą:
Z K ra k o w a ..................................
Z Podwołoczysk........................
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Z Orłowa (na Jasło-Rzeszów od 

1. lipca do 31. sierpnia. . . 
Z Bukaresztu, Jass, Suczawy, 

Cierniowiec, Husiatyna i Sta­
nisławowa ..............................

Z Suczawy, Czemiowiec i Sta­
nisławowa ..............................

Z Suchej. Chyrowa, Husiatyna, 
Stanisławowa i Stryja . . . 

Z Suchej, Chyrowa i Stryja . . 
Ze Stanisławowa, Budapesztu, 
Munkacza, Ławocznego i Stryja 

Ze Stanisławowa i Kołomyi . . 
Z Pesztu, Ławocznego, Nowego 

Sącza, Chyrowa, Husiatyna, 
Stanisławowa i S try ja . . .

Z Sokala i B e łż c a .....................
Z Ż ó łk w i......................................

a .2 ° ® P- Ph

Ze Lwowa odohodzą:
Do Krakowa................................. 2 28 4 1 6  7-20 8 -30
Do P o d w o ło czy sk ..................... 4'11 9-50 Z0‘36
Do Podwołoczysk z Podzamoza 4-22 10-15 l i  05
Do Zimnejwody-Rudna . . . .  4-20
Do Orłowa (na Rzeszów-Jasło) Q-IQ

od 1. lipca do 31. sierpnia .
Do Suczawy, ^ e m i owiec, Sta­

nisławowa i Husiatyna . . .  9-16 10-24
Do Stanisławowa, Czerniowiec,

Jas i B u k a re sz tu ................ 4.30
Do Stanisławowa i Kołomyi , , 5*24
Do Stryja, Ławocznego, Munka­

cza, Budapesztu, Stanisła­
wowa i H u sia ty n a ...............  8*06

Do Stryja, Chyrowa i Suchej . 8*53
Do Stryja, Chyrowa, Suchej i

S tanisławowa........................ 10-50
Do Stryja, Stanisławowa, Husia­

tyna, Ławocznego, Pesutu,
Chyrowa i S t r ó ż e ...............  6-20

Do Bełżca i Sokala.....................  9*25
Ło Ż ó ł k w i ................................... I I 17-40

Oprócz tego kursują od 1. lipca do 31. sierpnia br. 
włącznie pociągi bez przesiadania z Rzeszowa przez Jasło i 
Nowy Sącz do Orłowa i napowrót mające w Hteszcwić btl^ 
pośrednie połączenie z odpowiedniem-' pociągami e. k. uprz. 
kolei Karola Ludwika, a mianow’c;„: z pociągiem Nr. 16 
odjazd ze Lwowa o godz. 6 Sun. 16 i z pociągiem N r 15 
przyjazd do Lwowa o godz. 8 min. 12 rano (wedle zegaru

IWO W 8 KIB^O

Uwaga : Godziny druków ie grabemi liczbami orna 
cza porę nocną od godziny 6 wieozór do 5 m ic  t,c, ’ 

Ogłoszeń rozkładu jazdy na szlakach l-aU; °' 
wej w Galicji, nabyć można w każdei sL .;; ł ’austw o
sztukę, zaś ro:k., lu jazdy w formar-i! 1.■ 6 e t - v>
kolei Karola Ludwika po 5 ct. za sztukę!6 leszoilkowym ni

4-03 
2 20 
2-08

8 —

Pocij*g
osobowy

Pocijfcg
m ięszan ,

850
7*30
7*01

8-121

2 . -

6-53

3-42
7-5

9-02
11:62

12*19

9 .2 8 7*16
3 1 5
2-38

4-22
6-45

,  Po cenie kursu. ^

włoski los czerwonego krzyża
wna « y s ^ a  100 000, 50.000 . 15? 0 0 »S T  *  Z,°°łe' -

Na najbliższe I  |  _■ I p ra w ie  PO Cenie kursu.
ciągnienie 
polecamy

Główna o sra n a  100.000,''50ł0 0 o V ^
3 losy w 23 ratach po złr |  __ ^ ^ 8ze c iągn ien ie  Jnż 1. elerP®1**

Kuritir losów w 25 ratach po z ł r - 1 0 f5  k p 0 d y t o * ’® ( 1,
G łÓ W n a  w  ^enlos-G ew  innstscheine) ciągnieni®  d n ia  17. s ie r p n ia .

1 los Czerwonego w  y S t a n a  Z ł r .  4 5 .0 0 0 . ciągnienia | W szystkie 4 losy w 2S ra t
1 los Serhski ty to n in ^ Za I ^ m e  14 ciągnień I „  l  i  17, si-pm a ? 0  2 ł r . V - .
1 los Jó-Sziy Wy J Łączna .n a ‘wygrana i i t e vP° 7‘łozenlu pierwszej j
1 108 Kredytowy I z l r .  220.000 a- ^  ja. /  16. października. nabywa się prawo do wygrai

y 1 i frant<™ ^*<^ r^U i?*“benOTAct.en - Gesellschaft ow ^
Hf* W ien , w o l lz e i le  10. | jaVo giowne

■**•**— , „  25 ratach tylko po złr
10, T lo s y  w Si ratach po złr. 3

7 |  J° y w 30 „ po „ 5
10 a W 30 ” P° ” W

,IWerćur‘
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Oesterreichisch - ungarische Finanz - Rundschau.
In der Zeit ihres Bestandes hat sich die ósterreichisch - ungarische Finanz-Rundschau durch ihre anerkannte Berichterstattung fiber alle Yorgange auf dem Gebiete des G e ld -  u n d  E f F e c t e n m a r k te s  

m i t  b e s o n d e r e r  B e r i i c k s i c h t i g u n g  d e r  z u  C a p i t a l s - A n l a g e n  geeigneten W erthe einen zahlreichen Leserkreis erworben. Ihre Devise bleibt nach wie vor: U u p a r t e i l i c l i k e i t  und O b j e c t i v i t a t .
Der bisherige Erfolg ermuntert uns, diesem Programme treu zu bleiben. Wir laden alle Jene , welche Interesse an den Bórseuvorgangen nehm en, e i n , sich durch Bezug von P r o b e - E x e m p l a r e n  selbst von der 
Richtigkeit des Gesagten zu uberzeugen. D a s  A b o n n e m e n t  ist, weil auf einen grossen Kreis berechnet, ausserst billig gestellt und betragt fur 52 reichhaltige Nummern p r o  J a h r  £1. 1.

Administranon der osterr.-ungar. Finanz-Rundschau.
W i en , I., W allnerstrassc 11.2684

Apteka w Sokalu
poszukuje

ucznia do mW
z ukończoną YI. klasą gimnazjalną. 

j667 Wysoczańśki.

KASY m ie
2489

nowe sprz«aaje 
najtaniej

E M IL  W E IN E R
Wien I., Satzthorgasse 4

Papier klosetowy 15 ct.
Schottwiener Fapierfabrik

i Wien, VII., K&iserstrasse 76. 2490

Do Brazylji
chcącym się udać robotnikom i rzemieślni­
kom udziela wyjaśnień: S o b ert A. Eiffe 
w H am burgu , Deiohthorstrasse 2. 2585

2128 Ból zębów
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju usu­
wa trwale i natychmiast sławny LITON 
gdył"' inny środek nie pomógł. Flakon 40 
i 60 ct. We Lwowie w aptece P. Mikola- 
eeha, w Stryju w aptece p. Drągowskiego.

Zmiana lolłaln.
Niniejszem mam zaszczyt donieść Szanowuej P. T. Publi­

czności, że przeniosłem moją

C U K I E R N I Ę
pod firmą JULIUSZ WIERZBICKI we Lwowie

przy ulicy Akademickiej 1. 3

obok do domu pod 1. 5.
2676

Mając lokal złożony z 4 ubikaeyj, urządziłem takowy z całym kom­
fortem i osobnym salonem dla Pań, jak również dla Panów i dla palących.

Czując wdzięczność dla Szanownych gości za dotychczasowe zar 
szczyeanie mnie swem zaufaniem, pozwalam sobie zapewnie, że nąjusil- 
niejszem mem staraniem będzie i nadal, odpowiedzieć wszelkim wymaga­
niom P. T. Publiczności. Z poważaniem

J u l iu s z  W ie rz b ic k i.

Powszechna k

WYSTAWA I
ku uczczeniu pierwszej wystawy przem. w Pradze w r. 1791 WM

p o d  p r o t e k t o r a t e m
Jego ces. i kr. Apostolskiej Mości cesarza Franciszka Józefa I. 

od 15. maja do października 1891.
S ztu k a , nauka, p rzem ysł, rolnictwo, rękodzieła , wystawy specjalne, fontanna ,,Iumiueuse“,

wiece , lo terje  itp . 2405

_  _  - .  listowe zużyte, każdego ro-
M a r k l  dzajw kuPuji:- Prospekta gra- 

tis. G. Żeohmeyer. Niimberg.

m m

D O  A f f l E B T E I
2249

KARTY JAZDY
N iederlandzko-Amerykańskiego

Towarzystwa żeglugi parowej
U f T l 7 1 1 V I & r  Prospekta i objaśnienia 
¥ v  J I J A l J L P J A l i a *  szyb co i bezpłatnie.

I .  E olow ratring  9.
IV . W eyringergasse 7
.N ajkrótsza, najszybsza i najtańsza pcdróż. Kolej HI. klasą z Oświęcimia 

do Wiednia kosztuje tylko złr. 3 '50 , ”z Krakowa do Wiednia złr. 4'50.

Fabryta Mml maszynowycli i wyrobów ceramicznycb
J. Lewińskiego, A. Domaszewicza i Spółki we Lwowie

poleca znakomitej jakości (francuskie)

dachówki podwójnie falcowane.
Zarząd fabryki: plac Kapitalny 1. 7.

2687

Korzystny zarobek uboczny.
Obrotnych agentów  poszukuje pewien 
solidny dom bankowy do rozprzedaży 
losów tylko prawnie dozwolonych i to 
|_pod_bardzo_korzystnym i warunkam i. |
W razie pomyślnych rezultatów dajemy 
stałą płacę. Oferty adresować : „100 G .“ 
do ekspedycji anonsów J .  Da .neberg, 
Wien, I . ,  Enmpfgasse 7. Telefon 4022.

Kawę cyłorjowa
przedniej jakości (mięszankę) roz­
syłam franco 5 klg. po złr. 1*60 za 
zaliczką. Takie en gros. Upraszam 

o dokładne podanie adresu.

Józef Bydzowski
fabryka cykorji w Sekeric p. Hoch 

Yeseli — Czechy. 2510

Pomimo wszechstronnego rozwoju chemji kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tern 
polu, żadnemu z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest

Dr. Fryd. LengieTa BALSAM BRZOZOWY
dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą 
nam danego. Balsam brzozowy dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny cesar. rosyjskiego 
ministerjum, a prof. dr. med. Raspi, prokurator uniwersytetu w Wiedniu, i profesor Pyefluoh 
w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten uzyskuje się za pomocą postępowania 
chemicznego, które od lat 30 ine uległo żadnej zmianie, nadaje mu w łasność usuwania s ta ­
rego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek  nowy, odznaczający się  młodzieńczą 
św ieżością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i za ­
czerw ienienia . w ygładza zm arszczki i dzioby po o sp ie , nadająo skórze niezrównaną g ład ­
kość, świeży i ożywiony koloryt. — Cena Balsamu brzozowego z ł r .  1 '5 0  za dzbanuszek.

Ręce, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konser-
w e się rfai 1 za pomocą D r .  L E N O I E L A  O F O - C R Ć U E ,  doza 6 0  o t . ,  i D r .  L E N -
O I E L A  M Y D Ł A  B E N Z O E , za sztukę o t.  6 0  i 3 6 .  2406

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Z. R uckera, w Kra­
kowie n Yiktora Redyka apt., w Czerniowoa jb  u Golichowskiego nast. Mahl apt., w Tarno­
wie u Maurycego Adlera, w Bielsku u Alfr. Blumenthala i w droguerji A. Haas.

CZARNE NICI JEDWABNE
sprzedają w Austro-Węgrzeeh pod nazwą „k la Mez“ pomimo, iż nie pochodzą ani z przę­
dzalni, ani z farbiarni „Meza“. Fałszowane te wyroby „a la Mez“ noszą na sobie markę przed­
stawiającą wagę i napis „recte et bene“, naśladowane w ten sposób, że z pozoru za naszą 
markę uchodzić mogą. Ostrzegamy przeto wszystkich naszyoh odbiorców i konsumentów nici, 
i prosimy zwrócić uwagę, że fabrykat nasz u ży w a  Jako m arki fabrycznej w a g i 
obok odbitej z napisem  „SEMPER B E N E “.

W F r e i b u r g u ,  1. czerwca 1S91. CARL MEZ & SÓHNE.
Generalna reprezentacja i główny skład dla Austro-Węgrzeeh: 2605

Josef Sommer jr., W ien, I., Wipplingerstrasse 26.

wszelkiego rodzaju. 
Katalogi za nadesła­
niem 10 ct. w mark.
A gentów  poszukujem y,

H. BOCK, W ien, III., Hauptstr. 72.

^  Biohtera i

' a m i g l ó w k a
Najnowsza

r o z r y w k a .

176 zadań.

Bardzo c iekaw a  
i zajmu- 

_________________  jąca.
Uji.i we wszystkich handlach zabawkami.
 w N a leży  się w y s t r z e g a ć  n ie d o łężn y c h
im ita cy j  i p rz y jm o w a ć  je d y n ie  p u d e łk a  z 

f a b r y c z n ą  m a r k ą  „kotwicą!*

Kwizdy płyn gośćcowy domowy środek leczniczy.
Cena flaszki złr. 1'—.

Kwizdy krople od bolu zębów Alveolar
flaszeezka 50 et.

Kwizdy wyskok do włosów, flaszeezka 
50 et.

Kwizdy p las te r  na odciski pudełeczko 
po 25 i 70 ot.

Kwizdy ty n k tu ra  na odciski i brodawki
flaszeezka 35 ct.

2271

ig l y n s o e  mm
i Toczaki francuskie

pierwszni jakości.

Karpackie kwarcowe
KAMIENIE MŁYttSKIE

(o mielenia t«rM prześmietów.
!azy j e M i e  szwajcarski

z fabryki Dnfour & Co. 
Czeskie i azląskie 

kam ienie m łyńskie, 
Sasłcie ziarniste 

kamienie m łyńskie,
Narzędzia do nakuwania kamieni

tudzież
wszystkie przedmioty w zakres 

młynarstwa wchodzące
polecają w wielkim doborze i najlepszej 

jakości

Burger, Behrle i Spł.
fabryka kamieni młyńskich 

© d erb erg  — D w o rzec
1961 (Szlązk am trjacki).

Cenniki gratis i franco.

Coraz częściej powtarza się naśladowanie marki „Z acherlin^1* — z tego też powodu 
firma J ,  ZACHĘ i i  JL w W ied n ln , iż gotowa jest wypłacić każdemu złr. 100, kto dopomoże jej 
do skutecznego wykrycia i sądowego zasądzenia fałszerza. Nie należy Zacherlina brać za jedno 
z innemi, zwykłemi proszkami przeciwko owadom gdyż jes t to jedyna specjalność nieistniejąca 
nigdzie wię. ej, a sprzedawana wyłącznie tylko w opakowanych flaszeczkach zaopatrzouych na­
zwiskiem J . ZACERL. Kto przeto żąda Zacherlinu, a dostanie jakikolwiek proszek przeciwko 
owadom zawinięty w papierku lub opakowany w pudełku, ten  został poprostu oszukanym.

W e  L w o w ie  I w sz y s tk ic h  m iastach G a lic ji  dostanie w szędzie tam , 
gdzie są  w yw ieszon e doniesienia o Z a ch erlln ie. 2347

2583PraRtyczny

patentowany krawat
najnowszy fason , z rezerwową sprzączką do zmiany za pomocą 
oddzierania, a bez podwyższenia ceny, dostanie w każdym wię­

kszym magazynie towarów modnych.

13. GOLDBSRG
fabryka krawatek  

Wiedeń, I., 'Wippliiig,er»tr»sse V7m

Kv zdy wódka fran cu sk a  butelka 85 ot. 
Kwi "ly Alveolar esencja do u st flasze­

ezka 40 fet.
Kwizdy sok z babki (Spitzw egerichsaft) 

flaszeezka 35 et.
Kwizdy AWeolar p as ta  do zębów, słoik 

porcelanowy 70 ct.
Kwizdy pom ada cebulowa , słoik 80 ct. 

Prawdziwe tylko, jeżeli mają obok odciśniętą markę ochronną. 
Dostanie we wszystkich aptekach austro-węgiersk. monarchii. 
Codzienna wysyłka z główLego składu w aptece obwodowej

w Korneuburgu pod Wiedniem Fr. J. Kwizdy.

Benzolinar jest jedynym środkiem do wywabiania wszelkich plam.
Benzolinar sądownie zaprotokołowany, jest istotnie niezrównanyir do czy­
szczenia wszelkich nawet najdelikatniejszych materjałów wszelakiego koloru, do Koszto­
wnych chustek, szali, atłasu, aksamitu, wyłogów mundurowych, z ło ta , kości słoniowej-Benzolinar i08* niezbędnym w każdym domu.

sprzedają prawie wszystkie magazyny droguerji po 60 c t. Z* 
D C l U U U I i a r  o ryg ina lną  flaszkę. 2650
Chem. fabryka Wilh. Roloff, Lipsk. — Jeneralny reprezentant dla Austro - Węgier: 

Leopold & F ranc. Kelner, Drogueija lekarska w  Budapeszcie, Konigsgasse 41.

CARL KUHN & Co.
Wlectolu 2660

)

znane od daw na, ulubione, 
o końcach starannie 

wypracowanych.

W
Nr. 140 tak zwane P ió ra  G re iuera ,
Nr. 155 „ P ió ra  K lapsa
N r 255 „ P ió ra  K asnera
Nr. 530 „ P ió ra  Aluminium

Niemniej polecają też najnowsze,'bardzo eleganckie, wyborne

pióra toiurowe:
Nr. 336 elastyczne 
Nr. 437 średn io  twi rd e  
Nr. 338 tw a rd e  a  e lastyczne

Dostanie w każdym magazynie materjałów do pisania.

niesłychanie trwałe.

F*edeń, „Hotel Metropole.“
R ingstrasse, K rauz-Josefs-Q uai. W ielki hotel pierwszorzędny,

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej) W IN D A  O SO BO W A , czytelnia za- 
■     • • kąpiele w Du-opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową1*) kąpiele w Du­

naju i biuro telegraficzne w hotelu. Staoja tramwaju przy domu, omnibus hotelowy 
przy dworcach koiejowyob. 2131 Ł. Sp« l*eri dyrektor.

O d  3 0  l a t  u z n a n e

B e r g e r a
Lecznicze Mydło Smołowcowe.

we wszystkich pań- 
skórne szczególniej

prawie we wszystkich pan
jpy ’z świetnym skutkiem na w sze lk ie  wyj 

na przewlokło i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasożytne wy

Przez słynnych lekarzy polecone, bywa używane 
stwaeh Europy z świetnym skutkiem na w sze lk ie  w y rzu ty

rzuty, tudzież na czerwoność nosa, odmarznięcia, pocenia nóg, łupież 
na głowie i brodzie. — Bergera, mydło smołowcowe z a w i e r a  4 0  /<, 8mo- 
łow ca drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkiemi innemi 
mydłami smół roowemi w handlu. Celem ochronienia się przed fa łs z o ­
waniem) należy żądać wyraźnie B ergera  m ydła sińołowcowego i uwa­
żać na wydrukowany obok znak oohronny.
W uporczywycii cierpieniach skórnych używa się zamiast mydła smołoweowego ukutecznie

B ergera  m ydła sm o lo w co w o  ■ giarczanego.
Jako łagodniejsze mydło smołowcowe do usunięcia wszelkich n i e c z y s to ś c i  cery,
na wyrzuty skóro© i na głowi© u dzioci,^ tudzież jako niozrównano mydło do mycin 

i kąpieli dla codziennego użytku służy, zawierające 35% gliceryny i pachnące
B erg era  g licery n o w e  m ydło sm ołow cow e.

a W  Cena sztoki każdego gatunku 35 et. wraz z broszurą. 
w pudełkach po 3 sztuk z łr  1, po 6 sztuk z łr . 1‘90.

Z innych m ydeł B ergera poleca się następne, zasługujące na uwagę: Mydłb benzoowe 
dla udelikatnienia cery; mydło boraksow e przeoiw wypryskom: mydło karbolowe do 
wygładzenia cery i blizn po ospie i jako mydło odwaniające; mydło ichthyolowe na 
reumatyzm i czerwoność twarzy ; mydło piegowe bardzo skuteczne; mydło tanninowe 
przeciw poceniu nóg i wypadaniu włosów; mydło do zębów, najlepszy środek czyszcze­
nia zębów Względem innj i m ydeł B ergera zwraoamy uwagę na broszurę. — Należy 

żądać m ydeł B ergera, gdyż istnieją naśladowania bez skutku.
Fabryka i  główna rozsyłka: Gh H eli & Comp , w Opawie (T roppau).
odznaczona dyplomem honorowym na międz^ rodowej wystawie farm aceuty­

cznej w W iedniu 1883 rokn.
En gros dla Lwowa: u pp. aptekarzy: P. Mikolaseha, Zygm. Ruckera.
En detail -  pp. aptekarzy: HT Blumenfelda, K. Krz; żanowskiego, Jakóba Bei- 

sera, L. Frauenglasa, P. Geilhofra, C. Sklepińskiego; w Brodach u M. Kulaka; w Czort- 
kowie u L. Nossa; w Tarnopolu u F. Jamrógiewicza, L. Fleisohmanna; w Kopyczyń- 
cach  w apt. Redera; w Przem yślu u L. Nahiika i A. Mańkowskiego; w Stanisław ow ie 
u A. Amirowieza, J. Macury i A. Strzemeekiego; w Kołomyi u  J . Sidorowicza i  Ed. 
Stenzla, jakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicji. 2296

Akafiemia dla kaiiflln i jrzemysłu w Gracii.
Z dniem 15. września r. b. rozpoczynamy 29 rok istnienia.

Trzy kursy i klasa przygotowawcza dla tych, którzy jeszcze do akademii przy­
jęci byó nie mogli.

U ko ń czen i s łu ch acze  a .a d c m il  K orzysta ją  z p raw a  Je d n o ­
ro czn ej s łu ż b y  w w ojsko.

Jednoroczny  k u rs  d la  m a tu rzystów  z gimnazjum i szkół realnych 
pragnących się poświęcić zawodowi handlowema, lub też mająoyoh zamiar obok 
nauk w szkołach wyższych także w kierunku handlowym pracować.

S z c z e g ó łó w  eo do przy jęc iu  i  pom ieszczenia, tudzież prospektów do­
starcza dyrekoja akademii d la  h a n d lu  i  p rzem y słu  w G racu .

26*5 A. E. v . S o h m id , dyrektor.

L. 575.

Ogłoszenie dzierżawy.
2674

Dnia 5. sierpnia 1891 r. o godzinie 11. przed południe# 
odbędzie się w kancelarji c. i k. magazynie żywności w T^rno- 
polu ug< da dzierżawy w cela zabezpieczenia dostawy siana i sło' |  
my w Trembowli dla tamże konsystującego c. i k. wojska na cza^ 
od 1. października 1891 do końca września 1892 roku. i

Do tej ugody przyjmowane będą tylko pisemne oferty, któń 
zaopatrzone marką stemplową na 50 ct. z waujum w przepisano! 
kwocie, mają być wniesione do urzędu c. i k. magazynn żywnoś# 
w Tarnopolu w dniu wyżej przeznaczonym najpóźniej do  godzin/ 
11. przed południem.

Wszystkie bliższe warunki mogą być przejrzane każdej 
dnia w zwykłych godzinach urzędowych, tak w kancelarji woj 
skowego magazynu żywności w Tarnopolu, jakoteż przy c. k. Sti- 
rostwach w Tarnopolu, Trembowli, Skalacie i Zbarażu, i w urzę' 
dach gminnych w TremDowli i Strusowie, gdzie się znajdują z# 
pełne ogłoszenia dzierżawy.

To obwieszczenie ogłoszonem zostało w zupełności także 
w „Gazecie Narodowej* Nr. 167 z dnia 14. lipca b. r.

C. i k. Zarząd w ojskow ego magazynu żyw ności 
Tarnopol, dnia 5. lipca 1891.

I  N ajlep sze  TUTKI c y g a r e t e i e

I
poleca

A. GAWŁOWSKI
plac Maupjaiehl L 8.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Dr. A l e k s a n d e r  Y o g e l . drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a).


